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UROCZYSTE MOWY A CZYNY DNIA POWSZEDNIEGO
Tegoroczny zjazd legionistów, od­

byty 11-go b. m. w Nowym Sączu, 
wypadł bardzo blado w porównaniu 
z poprzedniemi zjazdami. Jest to tern 
dziwniejsze, iż w 15-lecie wyruszenia 
Kadrówki należałoby się spodziewać 
większego zmobilizowania zastępów 
legjonowych, ruchliwszego przygoto­
wania zjazdu, świetniejszej uroczys­
tości, Na zjeździe nie było ani marsz. 
Piłsudskiego, ani gen. Rydza - śmi­
głego, ani generałów Sosnkowskiego 
i Dreszera, o których wyjeździe do 
Nowego Sącza pisały wszystkie ga­
zety „sanacyjne". Nie było, albo 
praw ie nie było legionistów - poli- 
'.yków, zaliczających siebie do de­
mokratycznego odłamu w obozie 
,,sanacyjnym''. Wogóle nie było le­
gionistów, wywodzących się z ugrupo­
wań ideowych młodzieży, czynnych

firzed wojną w kraju i zagranicą. Że 
egjoniści PPS-owcy i sympatycy 

PPS nie wzięli udziału w zjeździe— 
rozumie się samo przez się. Ani p, 
Polakiewicz, ani p. Burda z p. Mali­
nowskim nie mogli oczywiście za­
pełnić tych wszystkich dotkliwych 
luk. To też zjazd był blady i ane­
miczny.

I nie był to przypadek, lecz ko­
nieczność- Dopóki Związek Legioni­
stów trzymał się zdała od polityki 
bieżącej, mogli w nim się mieścić 
ludzie różnych przekonań, związani 
wspólnemi przeżyciami pięknej epo­
pei legjonowej, wspólnemi wspom­
nieniami, wspólnem przywiązaniem 
do twórcy legjonów.

Ale od czasu przew rotu majowe­
go sytuacja radykalnie się zmieniła. 
Związek Legionistów stał się czyn­
nikiem politycznym, a jedynem jego 
wyznaniem wiary jest bezwzględny 
posłuch dla Piłsudskiego. P o n i^ a ż  
jednak nazwisko Piłsudskiego fest 
dziś sztandarem ludzi i grup społecz­
nych, których nic poza tern nazwis­
kiem nie łączy, a wszystko dzieli, 
więc Związek Legjonistów, jako or­
ganizacja polityczna, znalazła się na 
bezdrożu.

Potwierdza to znakomicie zjazd 
nowosądecki, którego głównym mo­
mentem było przeipówienie pos. 
Sławka i deklaracja, przyjęta przez 
uczestników zjazdu.

Nie będziemy tu roztrząsać analo- 
gji, jakiej dopatruje się pos. Sławek 
między „realizowaniem nieziszczal- 
nych mrzonek" przez legjony podczas 
wojny, a w Polsce Niepodległej. Każ­
dy spostrzeże, że nie może tu być 
żadnych porównań. „Mrzonki" legjo­
nów zrealizowały się dlatego, że na­
trafiły na wyjątkowo przychylny 
splot warunków międzynarodowych, 
k tóre umożliwiły wskrzeszenie Pol­
ski. Ale pracy polftycznej w wolnem 
państwie nie można budować ani na 
mrzonkach, ani na posłuchu dla jed­
nostki.

To też dziś po 3-ch zgórą latach 
doświadczenia z rządami „sanacyj- 
nemi" słucha się słów p. Sławka is­
totnie jako mrzonek, które... nigdy 
nie b ęd ą  zrealizowane.

Cóż bowiem znaczą słowa: „musi­
my podnieść szerokie masy, by stały 
się społeczeństwem" — kiedy ci, z 
którymi się sprzągł p. Sławek i Zwią­
zek Legjonistów, ta tak zwana IV 
brygada, główne swe zadanie widzi 
w tern, by nie dopuścić do tego, aby 
szerokie masy stały się społeczeń­
stwem?

BARBARZYŃSKI 
SZOWINIZM LITWINOW

Kowno, 14 sierpnia (AW.) W Kownie w 
nocy z 11 na 12 b m. zamalowane zostały 
wszystkie szyldy polskie. Równocześnie o- 
prócz właścicieli kin również i wszelkie in- j 
ne firmy, ogłaszające się w piśmie polskiem 
„Dzień Kowieński" otrzymały ostrzeżenie, | 
aby pod groźbą bojkotu, ogłoszeń do pisma i  

polskiego nie dawały-

Co warte są słowa: „trzeba, by
Polska miała oparcie o siłę moralną 
całego społeczeństwa" — kiedy p. 
Sławek nie powiada, co rozumie pod 
siłą moralną społeczeństwa, a każdy 
niemal dzień przynosi zatrważające 
objawy demoralizacji nawet tam, 
skąd winne przyświecać społeczeń­
stwu wzory moralności?!

Co komu przyjdzie z energicznej 
zapowiedzi: ,,te wartości moraine ze 
społeczeństwa musimy umieć wydo­
być" — kiedy niewiadomo, o jakie 
wartości tu chodzi, kiedy to „wydo­
bywanie" ze strony p. Sławka i tow. 
dało dotychczas rezultaty wręcz o- 
płakane, kiedy fakty pouczają nas,

że to, co nie stało się w ciągu 3-ch 
lat, „nie musi" się stać wcale?!

Albo spójrzmy na deklarację, u- 
chwaloną przez zjazd. W  pierwszej 
części legjoniści oświadczają, że da­
dzą cały swój wysiłek „dla naprawy 
ustroju i uzdrowienia podstaw moral­
nych naszego życia”. Otóż obecnie 
mamy już faktycznie ustrój „napra-

Wielka katastrofa pod Ł odzią
5 żołnierzy 3 kolejarzy zabitych. — wielu rannych

Wczoraj o godz. 6.40 rano wydarzyła  
się  pod Łodzią w ielka katastrofa kole­
jowa.

W ydarzyła się ona na linji obwodo­
wej w  Łodzi, łączącej kolej kaliską z 
linją W arszawa— Łódź.

Dwa pociągi towarowe nr. 3371 i 
3376, zdążające w  dwu przeciwnych k ie­
runkach: z Chojn do Łodzi i z Łodzi do 
Chojn, wpadły na siebie tuż przy se­
maforze linji obwodowej w  Karolewie, 
odległym o kilom etr od Łodzi.

Pociągi runęły na siebie na skutek  
źle nastawionej zwrotnicy.

Prócz lokom otywy legło w gruzach 
20 wagonów.

Na miejsce katastrofy pośpieszyły z 
Łodzi w szystkie pogotowia ratunkowe, 
trzy oddziały straży ogniowej oraz od­
dział saperów.

D otąd ustalono liczbę zabitych na 8 
osób, w  tej liczbie znajduje się 5 żoł­
nierzy, konwojujących transport woj­
skowy, 1 maszynista, 1 kierownik po­
ciągu i 1 zwrotniczy.

Pozatem  wydobyto z pod gruzów w a­
gonów 12 rannych żołnierzy oraz 4 ko­
lejarzy.

O godz. 9.30 rano wyjechała na miej­
sce katastrofy komisja z W arszawy. W  
wyniku śledztwa aresztowano zwrotni­
czego MICHAŁA WODZYŃ5KIEGO, 
który, z niewiadomych przyczyn, nie 
zm ienił zwrotnicy.

Zabici żołnierze należą do 28 pułku 
strzelców. Nazwiska ich brzmią: Albin 
Urbaniak, Ignacy W iśniewski, Zygmunt 
Dysiński, Jakób Giersz i jeden o nieu- 
stalonem  nazwisku.

Z-kolejarzy zabici są kierownik po­
ciągu towarowego Grubiewski, pom oc­
nik m aszynisty Szponder i zwrotniczy  
Skubiak.

KONFERENCJA W  HADZE
SPRAW A OPRÓŻNIENIA NADRENJI

Londyn, 14 sierpnia. (PAT). Dzien­
niki angielskie donoszą z Hagi, że na­
rady prywatne między mężami sta­
nu posunęły sprawę porozumienia 
i spowodowały pewne odprężenie w 
sytuacji. Wczoraj w apartamencie, 
zajmowanym przez Hendersona, od­
była się narada przedstawicieli 4-ch 
mocarstw, zainteresowanych bezpo­
średnio kwestją Nadrenji. Mówią, że 
narady, odbyte u Hendersona, zado­
woliły ich uczestników. Ci sami mę­
żowie stanu odbędą dalszą wymianę 
zdań o charakterze prywatnym przed 
ponownem zebraniem się komisji po­
litycznej, Przedstawiciel Anglji miał 
podczas tych narad wyrazić ponow­
nie pragnienie, aby oddziały okupa­
cyjne angielskie mogły spędzić świę­
ta Bożego Narodzenia już w kraju. 
Ponieważ okres ewakuacji tych od­
działów musiałby trwać trzy miesią­
ce, przeto wycofywanie oddziałów

miałoby się rozpocząć w połowie 
września r, b. Oddziały brytyjskie w 
Nadrenji liczą około 6.000 ludzi, mniej 
więcej tyle liczą oddziały belgijskie, 

j  Liczniejsze są oddziały francuskie, 
ale w kołach angielskich wierzą, że 
Briand dołoży starań, aby ewentual­
na ewakuacja oddziałów francuskich 
odbywała się w tym samym okresie, 
co ewakuacja angielska, i aby prze­
prowadzanie jej dotrzymywała, o ile 
możności, tem pa Anglikom i Belgom. 
Prawdopodobnie jednak całkowite 
wycofanie się oddziałów francuskich 

i z Nadrenji niemieckiej nastąpiłoby 
j  dopiero w początkach roku przysz­

łego. „Daily Herald" sądzi, że ewa­
kuacja mogłaby się przedłużyć o 3 
miesiące ze względów czysto tech­
nicznych i że, jeśli Niemcy uznają 
słuszność względów technicznych, 
wówczas reszta trudności zostałaby 
usunięta.

Z KOMISJI FINANSOWEJ
Haga, 14 s ie rpn ia  (PAT). Wniosek, 

p rzyję ty  n a  dzisiejszem posiedzeniu  k o ­
misji finansowej w  spraw ie  odroczenia 
do sobo ty  posiedzeń  komisji, m a n a s tę ­
pujące brzmienie: Postanow iono  w y­
znaczyć nas tęp n e  posiedzenie na  sobo­
tę  rano, a to w  tym celu, ażeby  umożli­
wić poszczególnym delegacjom p rz e p ro ­
w adzen ie  półoficjalnych rozmów na  t e ­
m at różnych kwestyj, k tó re  wyłoniły  się 
w  toku  obrad komisji. Istnieje nadzieja, 
że w  w yniku  tych rozmów komisja, na  
swem sobotniem zebraniu, będzie w moż 
ności p rze k aza ć  podkomisji kw estję

j p rzep row adzen ia  szczegółowego stu 
j  djum różnych poszczególnych z igad- 
| nień.

Haga, 14 sie rpnia (PAT). P rzy  końcu 
dzisiejszego posiedzen ia  komisji finan­
sowej z a b ra ł  głos Snowden, o św ia d cz a ­
jąc, że przy ję ty  w niosek  jest n iezw ykle 
pożyteczny, bez tego wniosku bowiem 
opinja mogłaby in te rp re to w ać  o d ro c z e ­
nie posiedzeń komisji jako oznakę, iż 
konferencja  zna lazła  się w  impasie.

I Snowden dodał, że życzy komisji, ażeby 
| w  sobotę  osiągnęła owocne wyniki swej 

p racy .

WYROK NA INŻYNIERA WASIUTYŃSKIEGO
Paryż, 14 s ie rpn ia  (PAT). W  spraw ie  

inżyniera  polskiego, p. W asiutyńskiego, 
k tó ry  n iedaw no m ia ł gw ałtow ne zajście 
na  dw orcu  pó łnocnym  (Gare du Nord) w  
P aryżu  z p racow n ik iem  T o w arzy s tw a  
Kolei Żelaznych, sąd k a m y  w yda ł w y ­
rok  skazujący p a n a  W asiu tyńsk iego  n a  
irzy  miesiące w iez ien ia  i n a  n iew ie lką

grzywnę. Je d nocześn ie  sąd postanow ił  
zawiesić  w ykonan ie  kary . (Według u- 
s ta w o d aw s tw a  francusk iego  oznacza to, 
że o ile sk a za n y  n ie  będzie k a r a n y  w  
ciągu nas tęp n y ch  la t  5-u od d a ty  w y d a ­
n ia  w yroku , w ów czas w yrok  skazujący 
u w ażany  jest za niebyły).

ST R A SZ L IW E  UPAŁY 
W  J A P 0 N J I

Tokio, 14 sierpnia (AW.) Panują tu nie­
bywałe upały. Na ulicach miasta wczoraj 50 
ludzi padło od porażenia słonecznego, 26 
ludzi postradało zmysły od nieznośnego go­
rąca. Wybrzeże morskie przepełnione iest 
kąpiącymi się. W ciągu jednego tylko dnia 
wczorajszego który był krytycznym co do 
upału zanotowano 60 wypadków utonięć. W 
prowincjach centralnych Japonji panuje 
niebywała posucha. Niemal wszystkie 
plantacje ryżu zostały dosłownie spalone 
promieniami słońca. W Tokjo notują 48 
stopni w cieniu.

STARCIE POLICJI 
ZE STUDENTAMI 

MACEDOŃSKIMI
Wiedeń, 14 sierpnia. (PAT.). — 

Jak  podaje prasa z Sofji, przyszło 
tam wczoraj do krwawego starcia 
między studentami macedońskimi, a 
agentami tajnej policji, w czasie 
którego agent policji Zenew został 
niebezpiecznie raniony nożem; po­
zatem kilku innych agentów oraz 
studentów odniosło rany.

W IELKA K A TA STR O FA  
LOTNICZA

Tokjo, 14 sierpnia (PAT). W sku tek  
k a ta s t ro fy  samolotu, k tó ry  wylecia ł z 
lo tn iska T ac h ik aw a  pod Tokjo, mając 
n a  swym pok ładz ie  oficerów sz tabu ge­
neralnego, k tó rzy  wyruszyli n a  lot in ­
spekcyjny, 8-miu z pośród tych o fice­
rów poniosło śm ierć.

MINISTER SOKAL 
W  HADZE

Haga, 14 sierpnia. (PAT.). — 
W ziwiązku ze zbliżającą się sesją 
Ligi Narodów przybył do Hagi mi­
nister Sokal, celem omówienia z mi­
nistrem spraw zagranicznych Zale­
skim spraw, związanych z sesją.

wiony", chociaż formalnie obowiązu­
je jeszcze konstytucja z r. 1921. A 
przecież podstawy moralne naszego 
życia bynajmniej nie są uzdrowione. 
Ba! są ciężko chore. Jeżeli deklara­
cja ma na myśli projekt ustrojowy B. 
B„ to on — w razie urzeczywistnie­
nia go — jeszczeby pogorszył obec­
ny stan rzeczy, gdyż podstawą tego 
projektu jest głęboko niemoralna 
tendencja utrzymania i utrwalenia 
wojny między Sejmem a organami 
wykonawczemu

Druga część deklaracji mówi, że 
legjoniści stoją na „gruncie rzetelnej 
odpowiedzialnej za losy Państw a i 
twórczej demokracji , że „budując 
potęgę Państwa na szczęściu ducho- 
wem i materjalnem najszerszych 
warstw  narodu, zawsze bronić będą 
praw  człowieka pracującego przed 
niemoralnościami partyjnictwa, war- 
cholstwa i wyzysku”.

Za pozwoleniem, panowie! To jest 
już niedopuszczalna demagogja poli­
tyczna i ,.partyjnictwo" najpośledniej- 
szego gatunku! W pierwszej części 
deklaracji mówi się o „naprawie u- 
stroju, zapewne w myśl projektu B. 
B., odrzuconego przez najszersze 
warstwy narodu, a wr drugiej obiecu­
je się tym najszerszym warstwom 
szczęście m aterjalne i duchowe.

A jaka to demokracja jest rzetel­
na, odpowiedzialna i twórcza? Czy 
„demokracja" Sapiehów, Lubomir­
skich, Steckich, Mackiewiczów—ko­
legów klubowych p. Sławka, zacię­
tych wrogów wszelkiej demokracji?! 
Czy p. Prystor, niszczący samorząd 
robotników w Kasach Chorych, ma 
być wzorem takiego rzetelnego, od­
powiedzialnego za losy Państwa i 
twórczego demokraty?
~ A może „rzetelną i twórczą" . de­
mokracją jest rozbijanie P. P. S. je­
dynej „rzetelnej i twórczej, odpowie­
dzialnej za losy Państwa" partji, a 
popieranie brygady kryminalistów?

A czy p. Sławek i Polakiewicz,
którzy są prezesem  i wiceprezesem 
Związku Legjonistów, a zarazem po­
słami do Sejmu, mogą z ręką na sercu 
potwierdzić, że zawsze bronili praw 
człowieka pracującego przed „nie­
moralnościami wyzysku", pomijając 
już niemoralności partyjnictwa i war- 
cholstwa. od której aż się przelewa 
w całym obozie „sanacyjnym" i w 
Jedynce.

Nietylko demokracja winna być 
odpowiedzialna, ale też powinna ist­
nieć odpowiedzialność za słowa, w y­
głaszane publicznie przez polityków 
na wysokich stanowiskach. Zwła­
szcza gdy tyle praw ią o moralności 
i odpowiedzialności. Otóż oświad­
czenia p. Sławka i deklaracja zjazdu 
to albo puste słowa, w które nie wie­
rzą ci, co je wypowiedzieli i do u- 
chwalenia podali, albo zwykła ma­
skarada, gdyż każde zdanie kłóci się 
z rzeczywistością, z faktami życia 
codziennego.

I w tern tkwi głęboko moralny 
kryzys, jaki przechodzi Związek Le­
gjonistów. Przebieg zjazdu nowosą­
deckiego świadczy, że kryzys ten jest 
już nieuleczalny,

J. M. B.

ZAMIESZKI NA SAMOA
Londyn, 14 sierpnia (AW.) Jak  donoszą 

z Wellingtonu wczoraj' na wyspie Samoa 
•doszło do starć między policją a strajkują­
cymi kulisami. Policja, rozpędzając tłuri, 
składający się z 300 kulisów, wobec ich 
groźnej postawy zmuszona była użyć pałek 

| gumowych i broni. 4 kulisów odniosło 
j ciężkie rany, 10 jest lżej rannych. Kilku ofi- 
! cerów policji europejczyków i samoańczy- 
1 ków również doznało obrażeń-
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JA N  SZCZAW IEJ.

P O S I Ł E K
Rozlały się szeroką, żywiołową rzeką 
Lipcowe ponad ziemią skwary i u-

pały,
Słoneczne plamy ciało spracowane

pieką,
Od skwaru modrym chabrom oczy

posmutniały-

Po ciężkiej, żmudnej pracy pod go­
rącem niebem, 

Gdy dźwiga się na barkach dzień, 
jak ciężar krzyża, 

W  spokoju zostawiają ludzie zgrzaną
glebę,

Bo się najsłodsza chwila wypoczyn­
ku zbliża

1 jakby wiedział o tern, rój kłębia- 
stych chmurek 

Nad głową stanął cicho i przesłonił
słońce,

Buchnęły z mokrym potem dziękczy­
nienia w górę, 

Że nagle się powietrze stało mniej
gorące.

Raduje się, ie  spocznie przysmażona
gleba,

Radują się żniwiarze z dobrych da­
rów bożych:

ie  dobrze pod pólkopkiem siąść —  
czarnego chleba 

Z chłodzącem, zsiadłem mlekiem w 
czas posiłku spożyć.

MANES MARMUREK—  
PIŁSUDCZYKIEM!

Wczorajszy „Przedświt" przynosi 
wiadomość, że żydowscy sprzedawćy ga­
zet ulicznych w liczbie „ponad 70" osób 
uchwalili przystąpić do B. B. S. — „Z 
okrzykiem: niech żyje obrońca ludu 
pierwszy, marszałek Polski Józef Pił­
sudski".

Prezesem związku żydowskich sprze­
dawców gazet jest Manes Marmurek, o 
którym przed kilku dniami donieśliśmy, 
że w r. 1925 został wydalony ze związku 
roznosicieli i sprzedawców gazet za la- 
mistrajkostwo i defraudację pieniędzy 
związkowych.^

Ten oto Manes Marmurek woła dzi­
siaj: niech żyje Piłsudski, obrońca ludu- 

Mamy więc w obozie pomajowym no­
wą brygadę, 5-tą brygadę mętów spo­
łecznych.

A B. B. S. nadużywająca wciąż nazwy 
„Dawna Frakcja Rewolucyjna" i przy­
garniająca do siebie defraudantów gro­
sza robotniczego, niedługo będzie istot­
nie partją defraudantów. (D.F.R.),

PO AKCJI STRAJKOWEJ S Z O F E R O W
Akcja Szoferów w Warszawie, zwy­

cięsko zakończona we wtorek, spę­
dzała sen z powiek różnym pismakom 
burżuazyjnym. Prasa ta  cały czas była 
inspirowana przez Komisarjat Rządu. 
W myśl tych inspiracji w każdym świst­
ku można było wiele się naczytać obel­
żywych słów w stosunku do strajkują­
cych szoferów, Prym wiódł „Kurjer 
Warszawski", który nawet ośmielił się 
ustanowić taksy za przejeżdżanie prze­
chodniów.

Celowała w „dowcipach" i pozosta­
ła nieomal wszystka prasa stolicy, z b, 
małym wyjątkiem. Nienawiść do szofe­
rów święciła tryumfy przez cały okres 
strajku.

Rozumieliśmy część prasy rzekomo 
„narodowej" — ta szanuje pracę, o ile 
z niej wyciska złoto do swych kiesze­
ni. Lecz szoferzy nie zapomną wystę­
pów tej części prasy stolicy, która zwie 
się „demokratyczną".

Związek Zawodowy Automobilistów 
(Długa 19), który w poniedziałek ze­
szłego tygodnia, na mocy uchwały wie­
cu strajkujących szoferów, ujął kierow­
nictwo, odrazu podkreślił, iż walka, 
którą prowadzi — jest walką o godność 
robotniczą szofera w sprawowaniu jego 
zawodu na ulicach Warszaiwy, jest wal­
ką o ukrócenie samowoli policji, jest 
walką o  godziwe kary, któreby nlie osła­
biły zdolności szofera, przy jego niskich 
zarobkach, do zaspokojenia jego po­
trzeb i jego rodziny.

To było—wszystko, o co szofer W ar­
szawy, imieniem którego występował 
Zw. Zawód. Automobilistów, walczył i 
protestował wstrzymaniem się od p ra­
cy. Wszędzie na konferencjach i w o- 
świadczeniach prasowych Związek wy- 

1 raźnie podkreślał, iż nie prowadzi walki 
z przepisami policyjnemi lub ustawą au­
tomobilową, mimo, iż wiele o nich da­
łoby się powiedzieć, lecz jedynie chce 
skłonić władze do należytego zrozumie­
nia ciężkich warunków pracy szofera i 
przyjścia mu w tej pracy z pomocą.

Wszak przepisy, dotyczące bezpie­
czeństwa publicznego, zabezpieczają 
życie także samego szofera. Któryż z 
nich chciałby narażać swe własne ży­
cie? Chyba żaden! Skąd mogła powstać 
idea walki z temi przepisami?! Rzecz 
prosta, w głowach urzędników Komi­
sariatu Rządu, w głowie pana Jaworow­
skiego, prezesa Rady Miejskiej i w 
sprzedajnej prasie, która poszła na usłu­
gi ludzi złej woli, zdecydowanych wro­
gów ludzi pracy.

Dziękuję serdecznie wszystkim, 
którzy po śmierci mojej Małki z ło ­
żyli mnie i memu Mężowi tyle dowo­
dów współczucia.

M ARJA  NIEDZIAŁKOWSKA.

Jakież stanowisko zajmowały władze 
bezpieczeństwa? Ano Komisarz Rządu 
odmówił przyjęcia delegacji. Na wyraź­
ne Związku żądanie przyjęcia powtór­
nie odpowiedział przez sekretarza, swe­
go, iż delegacji przyjąć nie chce i po 
imieniu nazwać publicznie swoje stano­
wisko „pozwala".

Więc strajkujący szofer nile ma z kim 
zlikwidować swego zatargu. Czyż to nie 
wskazanie szoferowi drogi do zaburzeń 
i aktów rozpaczy?

A jak zachowały się Władze Nadzor­
cze, do których delegacja się zwraca­
ła. — Nie miały czasu! Wyjątkowo nie 
kłamie świstek p. Jaworowskiego 
„Przedświt", iż delegacja w sprawie żą­
dań szoferów chodziła „od progu do 
progu" urzędów państwowych. Tak jest, 
„protekcja" Jaworowskiego tu była du­
ża. Po spełnieniu swej roli, po próbach 
załamania akcji, p. Jaworowski czynił 
wszystko, aby uniemożliwić porozumie­
nie. (Szoferzy wydali już swą opinję w 
tej sprawie).

P. Jaworowski próbował jeszcze zła­
mać Zw. Właścicieli Dorożek. W W ar­
szawie nikt go już nie słucha. Wszyscy 
z pogardą odchodzą, tak jak odeszli z 
gabinetu jego przedstawiciele Zw. W ła­
ścicieli Dorożek. Tak, tak, panie Jawo­
rowski, ma pan jeszcze trochę czasu, by 
dokumentnie skompromitować sżabie i 
swoje związeczki połamać, jak to się 
stało w tej chwili ze Związkiem Szofe­
rów (Wiejska 14)

Klasowe organizacje zawodowe, Zwią­
zek Zaw. Automobilistów jest już dawno 
po za zasięgiem pańskiego sprytu. Orga­
nizacje te opierają się na zaufaniu mas 
robotniczych.

Wytrwałość i solidarność w ostatniej 
akcji szoferów przezwyciężyła wszyst­
kie trudności, napotykane po drodze. 
Na nic zdały slię zakusy Komisarjat u 
Rządu, by skompromitować akcję, jako 
„antypaństwową". Musiał się wycofać. 
Na nic zdały s{ię próby załamaniiia akcji 
przez p. Jaworowskiego i  jego mały 
Związeazek. Rezultat: rozproszenie się 
Związeczku i lament p. Jaworowskiego, 
że będzie wyrzucali z B. B, S. i Zwią­
zeczku tych, co będą popierali słuszne 
żądania szoferów.

Solidarna 9-cio dniowa walka szofe­
rów uwieńczona została zwycięstwem, 
gwaramtującem szoferowi normalne wa­
runki pracy.

Niedotrzymanie przyrzeczeń wywoła­
łoby nową akcję, silniejszą niżeli do­
tychczas.

Edward Zawadzki

W piątek, dn. 16 b. m. o giodz. 5J4 
popo-ł. w sali przy ul. Mickiewicza 1 
odbędzie się inauguracja pracy Sekcji 
Kutt.-Ośw. Związku Rob. Budowlanych 
w Warszawie.

Przemawiać będzie prezes Rady Za-

wodowej m. st. Warszawy tow. Wła­
dysław Wysocki; referat fachowy wy­
głosi tow, architekt Romuald Miller. 

Wis/tęp dla członków związku.
Komisja Kult.-Artyst. Oddziału II 

Zw. Rob. Bud.

JAK „GŁOS PRAW DY" 
CENZURUJE

MOWY PRZYWÓDCÓW LEGJO- 
NOWYCH

Z „Gazety Warszawskiej" dowiaduje­
my się, że „Głos Prawdy", organ legjo- 
ników, opuścił kilka wyrażeń z mów p. 
Sławka i Polakiewicza.

A więc p. Sławek powiedział m. i., że 
legjoniści powinni nietylko „wychowy­
wać społeczeństwo i podnieść szerokie 
masy, by stały się społeczeństwem, ale 
nawet być „nauczycielami narodu". Te 
ostatnie dwa słowa „Gł. Pr." opuścił, 
będąc widocznie zdania, że p, Sławek 
zbyt wiele już wymaga od legjonistów.

Dalej „Gł. Pr." skonfiskował twier­
dzenie p. Sławka o „postarzeniu się“ 
przywódców legjonowych.

Wreszcie „Gł. Pr." opuścił zdanie na­
stępujące p. Polakiewicza: „Podnoszą 
się ironicz-e głosy o czwartej brygadzie. 
Źyczyćby sobie należało, aby tych bry­
gad zrodzonych w zrozumieniu celów i 
dążeń państwowotwórczych było ty­
siąc .

Tu już trudno się dziwić „Głosowi 
Prawdy". Chcąc uchodzić za organ 
pierwszej brygady, nie może wychwalać 
tysiąca... czwartych brygad!

ECHA KONFISKATY
listu Limanowskiego.

KTO ZARABIA NA PRZEŚLADOWA­
NIU PRASY W POLSCE?

„Dziennik Cieszyński" podaje nastę­
pującą charakterystyczną notatkę:

„Zagranicą, bo to, o czem w Pol­
sce większość obywateli już dawno 
wie, a czego mimo to — na podsta­
wie art. I dekretu prasowego, głoszą­
cego, że „prasa jest wolna" — dru­
kować nie wolno... drukuje się bez 
żadnych ograniczeń tuż za miedzą 
graniczną, w Czeskim Cieszynie! U 
nas, w kraju, nie pozwala się prasie 
pod groźbą drakońskich kar na roz­
głaszanie „wieści świadomie niepraw­
dziwych, mogących wywołać niepo­
kój publiczny", zdaje się po to tylko, 
by te wieści „wracały" do kraju w 
formie nielegalnych, po paskarskich 
cenach sprzedawanych ulotek.

Jeden z tych licznych wypadlków 
zanotować należy z okazji niedaw­
nej konfiskaty listu otwartego sędzi­
wego senatora Limanowskiego do Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej, prof. 
Ignacego Mościckiego, jako Najwyż­
szego Stróża Prawa i praworządno­
ści, wybranego wolą reprezentacji 
Narodu. List ten, skonfiskowany w 
Polsce, sprzedaje się w formie odbit­
ki na Śląsku za Olzą w nieograniczo­
nej ilości, lecz po nieograniczenie pa­
skarskiej cenie,., 10 K.! My tracimy 
nietylko materjalnie, zagranica zaś 
zarabia na wyjątkowych stosunkach 
w Polsce".

62 zabitych i 74 rannych 
M A S O W Y  M O R D
HA GÓRNIKACH (0 LUPENI

W LUPENI, rumuńskim okręgu gór­
niczym, jak to donosiliśmy przed kilko­
ma dniami w depeszach, dokonała poli­
cja i wojsko strasznej masakry strajkują­
cych górników.

Przebieg strajku górników w LUPE­
NI był zupełnie spokojny. Górnicy straj­
kowali o swe żądania ekonomiczne i ak­
cja ich nie miała wcale podłoża politycz­
nego.

Do LUPENI sprowadzono wojsko i 
policję i siłą bagnetów chciano strajku­
jących zapędzić do pracy. Liczba ofiar 
masakry robotniczej w LUPENI wyncW 
62 ZABITYCH I 74 RANNYCH!

Rząd rumuński ukrywa te okropne 
cyfry i ilość zabitych podaje na 23!

62 zabitych i 74 rannych — oto krwa­
wy plon strażników „ładu i porządku" 
W Rumunii.

HANDEL BRONIĄ 
DO ROSJI SOWIECKIEJ

W związku z ostatnim zatargiem so- 
wiecko-chińskim aktualne stało się py­
tanie, czy i ile broni przywożą Sowiety, 
poza tą, która wyrabiana jest w licznych 
fabrykach na terenie ZSSR.

Cyfry, dotyczące handlu bronią, poda­
wane przez państwa w sprawozdaniach 
dla Lilgi Narodów, nie dają dokładnej 
odpowiedzi na to pytanie. Na podstawie 
jednak nawet tych materjałów można 
stwierdzić, iż ze wszystkich stron do­
starczana jest Sowietom broń i amu­
nicja.

A więc w 1922 roku przywóz mater­
jałów wojennych do Rosji Sowieckiej 
wynosił 8.000 pudów, wartość ok. 
4.750.000 zł. w 1927 r. — 7.000 pudów, 
wartości ok. 4.000.000 zł.

W Niemczech zakupiły Sowiety ręcz­
nej broni palnej w 1923 roku za 157.000 
zł„ w 1925 za 875.000 ab, w 1927 roku 
za 2.400.000 zł. Naboi pełnych zakupio­
no w Niemczech w 1925 r. za 75.000 zł., 
w 1927 r. za 590.000 zł.

Z Belgji sprowadziły Sowiety karabi­
nów i mitraljez w 1924 r. za 5.000.000 zb, 
min i torped w 1923 r, za 1.000.000 zł.

Poza Niemcami i Anglią zakupują So­
wiety materjał wojenny w Austrji, Buł- 
garji, Estonji, Stanach Zjednoczonych i 
Holandji. Cyfry przytoczone powyżej 
należy uważać za cyfry minimalne.

• M l i M M M M M M M M i t W M t M M a A

DZIELNICA PRASKA IM. ST. OKRZEI.
W piątek 16. b. m. o godz. 7 wie­

czór w lokalu dzielnicy przy tul. Ząb- 
kowiskiej 41/43 tow. M. Murawski wy­
głosi odczyt na temat

DROGI ROZWOJU DYKTATURY.

JULJAN NEVER. Z cyklu „Historje prawdziwe”.

„Z b rod n ia  K a r o lin y  O tręby"
(Dokończenie)

Nie pracował chłop, jak to Bóg przy­
kazał. Na wieś wychodził, kradł, co po­
padło — żonie sprzedawać kazał. Jak  
płakała albo mówiła, że grzech, że kara 
boska nie minie, to słuchał, słuchał, aż 
jak nie złapie garnka, jak nie ciśnie w 
łeb Marcie — za prawdę, za uczciwość, 
że nie chciała być żoną złodzieja. Czę­
sto, gęsto ją bijał. Bił pięścią w nos, mię 
dzy oczy, za włosy rwał i wlókł po zie­
mi, czasem bijaka od cepu na nią por­
wał, albo jak był pijany, to i siekierą 
skaleczył. Ciężkie ma życie u męża Mar­
ta Walewska, ale cięższy jeszcze los 
Karoliny Otręby. Ano młodsza była od 
siostry o czternaście lat chyba i ładniej­
sza dużo. Od ślubu zaraz szwagier się 
do niej dobierał. Jak  tylko sami gdzieś 
byli, jak starzy spali, a żona do wsi po­
szła, już ją nachodził. Najpierw rozma­
wiał: a to. a tamto jej gadał, a jak słu­
chać nie chciała i uciekała od niego, to 
groził, że ją pchnie nożem, że zabije. A 
czem dalej, to gorzej. A jak się starym 
skarżyła i raz ojciec go zganiał, porwał 
Wincenty kołka na starego i debrze, że 
go nie ubił.

Aż raz dopadł Wincenty Karoliny w 
stodole. Mocować się z nią zaczął, a jak 
mu się oparła, to zdzielił ją pięścią po 
twarzy, aż ją zamroczyło. Krzyknęła Ka- 
ro lk a — ratunku! — nie usłyszał nikt. 
Wszystką siłę zebrała, wyrwała mu się 
wreszcie, do drzwi stodoły dopadła, ale 
zastawił jej wyjście, noża z za cholewy 
dostał i rzucił się na nią. Powalił dziew­
czyn ę na siano, a jak gryźć zaczęła, to 
pchnął ją nożem. Pociekła krew z uda. 
Przeraziła się Karolka, zacichła... i zro­
bił z nią chłop, co chciał.

I tak już potem było. Jak  tylko Win­
centy ze złodziejstwa do domu wrócił, 
za Karoliną łaził, a gdzie dopadł — w 
polu, czy w stodole, to gwałcił.

Jak  mu się opierała, to gorzej jak psa 
tłukł. A zagroził Karolce, że jak komu 
się wyda, że to przymusił ją do tego, 
jak powie, że to nie z jej woli zrobio­
ne, to grdykę jej jak kurze nogą prze­
tnie.

Chodziła dziewczyna w rozpaczy, jak 
nie ta sama całkiem, włosy z głowy dar­
ła, świat jej się w oczach przekręcił. Ze 
wstydu i męki topić się chciała, -aż wre­
szcie do wsi pobiegła, na policję i opo­
wiedziała o wszystkiem. Wyśmiał się 
przodownik z dziewczyny, że to już mie­
siąc ubiegł od czasu, kiedy to miał ją 
Walewski zgwałcić, że jak cały miesiąc 
potem z nim żyła, to z własnej woli na- 
pewno.

— Idź z Bogiem — powiedział — a 
szwagrowi się ode mnie pokłońcie, zbój, 
to zbój, ale nie głupi — ładna dziew­
czyna.,.

Poszła do dom Karolka i wszystko się 
jednakowo kręciło. Jak  się do ojca na 
ratunek udała i wyszedł stary ją bronić, 
to porwał się zięć ną niego, widłami 
przebił. Dobrze, że nie ubił na miej­
scu...

A od tego czasu to już nikogo się nie 
bał. Brał Karolkę w chałupie, przy dzie­
ciach — wszystko mu tam jedno było — 
a jak krzyczała „ratuj, siostro, ratuj", 
to z siekierą na Martę wylatał, z izby 
wyganiał, kijem nieraz zamroczył i do­
piero robił z Karolką, co chciał.

Uciekła dziewczyna do miasta na słu­
żbę. Do jednej żydówki przystała. Do­
brze jej tam było, bo pracowita i po­
słuszna, ale i tu ją znalazł. Przychodził 
ciągle, bezeceństwa gadał, aż gospodyni 
wygnała Karolkę. Wróciła nieboga do 
wsi. A tu już niedługo wytykać ją pal­
cem zaczęli, a prześmiewali się w żywe 
oczy, że to zgrubiała, że to z bachorem 
chodzi. A bo w ciąże zaszła Karolka od

tego zbója. Nie wiedziała czy żyje, czy 
już umarła, W jednej zgryzocie i żało­
ści chodziła. Patrzał chłop na Karolinę, 
za boki się brał od śimieohu — psuć ka­
zał. Nie chciała Karolka, chodziła po 
nocy przez pole, rw ała włosy z głowy, 
że Bóg ją tak skarał nieszczęśliwą. 
Grzech.,, grzech,., — coś jej w sercu 
szeptało — nie zabijaj tego, co rośnie, 
co twoje, co żyje już, żyje, żyje...

Śmiał się z niej chłop, ale poniechał 
jej teraz, Mówił tylko:

„Zródź już, zródź, a dziesięcioro ze 
mną jeszcze będziesz miała!”

Aż urodził się chłopak: nieślubny, cu- 
dzołożny syn, oddała go Karolka sta­
rym. Wzięli go, cóż — dopust boży — 
co tam takie pisklę boże winne.

Trudno było żyć z Wincentym rodzi­
nie. Pił chłop na umór, a jak po hulance 
do domu przychodził, to ratuj, mocny 
Boże, co wyrabiał. Bił, tłukł czem popa­
dło za nic, bez dania racji, każdego, co 
mu na oczy przyszedł. A najwięcej to 
się Marcie dostawało. Że pewnie stara 
i niepiękna była. Już mu dawali starzy 
czterysta złotych, żeby poszedł od nich. 
Żeby wziął pieniądze i ich ostawił. 
Wziął chłop pieniądze i — nie poszedł. 
Ostał w chałupie za wsią.

A Karolce jeszcze gorzej, niż pierwej. 
Jak  mogła, tak  się kryła, uciekała, bo 
ciągle tak  z niemi było. Gdzie dopadł: 
w polu, w lesie, na sianie w stodole, czy 
w izbie na łóżku, to brał ją, a bił jesz­
cze, bił do krwi, do siniaków — bez li­
tości.

Czy to niema Boga na niebie, żeby 
Karolkę obronił, czy to zawsze takie 
męki straszne będzie cierpieć? Czy to 
nie lepiej postronka na szyi zacisnąć, o 
belkę gdzie w stodole zahaczyć i za­
dyndać na niem — raz już koniec!... 
Albo wybiec ze dwa kilometry, tam, 
gdzie droga żelazna przechodzi, wycze­
kać aż to zadudni zdaleka, ucho do 
szyn przyłożywszy; pod ten pociąg, c^

idzie ze świata się rzucić — raz skoń­
czyć... Niechajby tam, pod kołami jej 
krew bluznęła, niechby chrustnęły ko­
ści, żeby już się to wszystko skończyło! 
Jużby i jej nie stało na świecie, jużby 
to małe, co się w niej znowu porusza- • 
od niego — tego hycla, tego zbója — 
na świat, na mękę, na poniewierkę me 
przyszło!...

Myśli tak sobie Karolina, aż tu n a ­
gle — nowina. Wydało się jedno zło­
dziejstwo. Przyszedł policjant po W ic­
ka. Ze trzy miesiące chłop posiedzi...

Inne myśli do głowy Karolce przy­
chodzą. — Może się jakoś odmieni? — 
Może na lepiej się wszystko przekręć'?! 
Może sobie życia nie odbierać. Może 
uciekać — na koniec świata — wszyst­
ko jedno dokąd, w którą stronę, Do 
W arszawy choćby, albo Ameryki?!!! 
Ale jakto z tern... z ciężarem?... Cze­
kać aż się narodzi? A to wróci Win­
centy z aresztu... Albo jak i nie, to 
gdzie dzieciaka ostawi? Starzy nie we­
zmą, siostra gdzie w stawie jak szcze­
niaka utopi — swoich ma dosyć...

Zepsuć.,. — grzech, ale i ostaw.ć na 
śmierć — grzech jeszcze większy — 
umrze, co już prawdziwie żyło... Teraz 
to  jeszcze moje — mój brzuch, moje c ’a- 
ło...

Aż od ‘ych myśli to )ą zamroczyło.
Kopie Karolka kartofle, aż tu rzuciła. 

Zebrała złotówki, ile ich tam miała, 
przed szwagrem pochowanych w z ie ­
mi, pod kamieniem i do Falent poszła— 
do akuszerki. A po drodze ciągle myśla­
ła... — A mówił, że jeszcze dziesięcioro 
z nim muszę mieć, dziesięcioro z nim 
mieć, dziesięcioro.,.

Co z nią akuszerka nie robiła! I mar- 
twinę na macicę zakładała, i lekarstwa 
jakieś do picia dawała. Nie starczyło 
pieniędzy dziewczynie. Musiała w za­
staw  za dwadzieścia złotych weksel, 
ostatni majątek — na czterysta złotych 
jej oddać. Trzy razy do akuszerki cho­

dziła, aż tu w tydzień po ostatniem 
pójściu bóle ją wzięły. Z wieczora, jak 
po kartofli kopaniu do domu wracała, 
tak ją już zmogło. Jak  przedtem sio­
strze nic o akuszerce nie mówiła, tak 
teraz krzyczy: — Bierz, siostro, konie... 
i.„ jedź do Falent... do Berliozowej, bo 
mi niedobrze... co mi zrobiła, niech te­
raz mi będzie pomocą!!!

Nic na to M arta nie rzekła, zęby za­
cisnęła i w noc do Falent jedzie.

Leży Karolka w łóżku, a tu bóle stra­
szne w nią biją. Aż modli się całem u- 
dręczonem ciałem dziewczyna, żeby to 
raz już skonać, żeby przestać te męki 
cierpieć. A coraz więcej i więcej klesz­
czami ją dusi męka, już czarne kręgi 2 
gwiazdami po oczach latają, kiedy — 
nareszcie...

Zwlokła się z łóżka Karolka — na sa­
gan — chlupnęło coś, krwią się zalała, 
na łóżko padła. Jeszcze się tylko pie­
rzyną pod brodę nakryła — w pięściach 
ją zacisnęła, żeby nikogo do siebie nie 
puścić, i już całkiem bezsilna, jak nie­
żywa leży.

Jak  w godzinę później przyjechała a* 
kuszerka, popatrzała tyllko i poszła.

Bo nie dała się tknąć Karolka. Stoi 
Berliozowa przed domem, na zegarek 
patrzy, na Martę czeka, żeby ją odwio­
zła. A M arta coś robi...

O  bierze ostrożnie, pocichu, że­
by nikt nie widział, żeby nikt nie sły­
szał — płód, dziecka — i do dołu, dołu 
kloacznego rzuca.

Taka była zbrodnia Karoliny Otręby.

A wydała się ona dlatego, że szwa­
gier z aresztu przed czasem spodziewa­
nym wrócił, o wszystkiem się od dziew­
czyny wywiedział, a kiedy chciał, żeby 
było z niemi tak jak przed'tem, a Karol­
ka, broniąc się kijem go zamroczyła i 
uciekła—-na policję przez zemstę po­
szedł i opowiedział o wszystkiem.

«
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Co słychać na świetie ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

MARKI POCZTOWE SVEN HEDINA.

Znany badacz i  podróżnik szwedzki, 
dr, Sven Hedin, otrzymał od rządu cen­
tralnego w  Nankinie pozw olenie na w y­
bicie w  Chinach w łasnych marek pocz­
towych. Dr. Hedin kieruje ekspedycją  
naukową w  północnych Chinach i  posta­
now ił wydać w łasne znaczki pocztow e  
w  łącznej sumie 5000 dolarów m eksy­
kańskich. Dochody ze sprzedaży marek, 
które będą stanow iły nowalję dla fila­
telistów  całego świata, mają pokryć ko­
szty ekspedycji.

RADJO KOJARZY MAŁŻEŃSTWA.

Japońskie stacje nadawcze uprawia­
ją nietylko zw ykłą reklamę ale i rekla­
mę matrymonjalną. M łode Japonki nie 
wahają się stanąć przed mikrofonem w  
poszukiwaniu męża. M ówią one w ów ­
czas mniej więcej co następuje: Jestem  
ładną dziewczyną. Moje w łosy są jak 
chmury. Twarz moja jaśnieje jak aksa­
mitny kwiat. Rysy moje są ruchome jak 
liście wierzby płaczącej. Moje kaszta­
now ate oczy są z kształtu podobne do 
półksiężyców. Jestńm dość zamożna, by 
móc pójść ręka w  rękę z młodym chłop­
cem przez życie.

Ogłoszenia te mają w  Japonji w ielkie  
powodzenie.

METODY
„SANACYJNEGO11 PISMA

Organ p. Korfantego „Polonija" o- 
skarża krakowiaki „Ilustrowany Kurjer 
Codzienny", iż zabiegał o przyznanie 
mu przez wielki przemysł śląski stałej 
miesięcznej subwencji w wysokość'. 18 
tysięcy złotych oraz znacznej ilości wę­
gla, a to drogą „złośliwych napaści na 
przemysł śląski".

ZATARG W  BIELSKU 
ZLIKWIDOWANY

Zatarg, trw ający  w przem yśle m e­
talow ym  w Bielsku, zosta ł narazie 
zakończony.

R obotnicy pow rócili do p racy  na 
dotychczasow ych w arunkach, z tern 
jednak zastrzeżeniem , że now e p e r­
trak tac je  z przem ysłow cam i będą 
rozpoczęte w połow ie września.

„KURJER WILEŃSKI"
uśmierca T e tm a je r a
W  Nr. 182 „Kurjera W ileń sk iego"  z  11-go  

sierp n ia  w  artyk u le  p. t. „ S y lw e tk i p isarzy  
legjon istćw "  znajdujem y n a stęp u jące  zdanie;

„K olej na d w u  p isarzy , n ied aw n o , w  
krótk im  o d stęp ie  czasu  zm arłych , a k tó ­
ry ch  p o sta w iłb y m  i ze  w zg lęd u  na p e ­
w n e  p o k rew ień stw o  d u ch o w e ob ok  s i e ­
b ie: K azim ierza P rzerw ę-T etm a jera  i 
G u sta w a  D a n iłow sk iego" .

M y n ic  n ie  w iem y  o  śm ierci K azim ierza  
P rzerw y  - T etm ajera, an i on  sam , ch od zący  
s z c z ę ś liw ie  d o tą d  p o  u licach  W arszaw y . J a ­
k ąż to  k rzy w d ę w y rzą d ził T etm ajer „Kurje- 
row i W ileńsk iem u", że  go w y sy ła  w  z a ­
św ia ty ?

PRZELOT ZEPPELINA
NAD WARSZAWĄ

Agencja Press dowiaduje się, że ze 
strony niem ieckiej poczynione były u 
władz polskich starania o udzielenie z e ­
zwolenia na przelot „Zeppelina" przez* 
terytorjum Polski. Zezwolenie to o r a z  

w izy dla dowódcy statku powietrznego, 
dr. Ecknera, jako też całej załogi Zep­
pelina, zostało przez w ładze polskie u- 
dzielone. Zeppelin w  projektowanym lo ­
cie do Azji obrał najkrótszą drogę przez 
Polskę na M oskwę i dalej. Narazie nie 
jest jednak wiadome, jaka będzie dokła­
dna ruta Zeppelina nad Polską. Przy­
puszczalnie obierze Zeppelin drogę na 
W rocław, Kępno, Ostrów, W arszawę, a 
stąd nad Białystok i W ilno ku M oskwie, 
wzdłuż linji kolejowej W arszawa— Mo­
skwa. Przelot Zeppelina nad Polską na­
stąpić ma w  najbliższym czasie, dotych­
czas jednak ani w ładze wojskowe, ani 
też cyw ilne w ładze lotnicze polskie oraz 
władze lotniska warszawskiego, nie zo­
stały poinformowane o czasie przelotu  
Zeppelina.

(zełoluL mlcfczrumIW)$

NA MARGINESIE PIERWSZEGO ZJAZDU POLAKOW
Z ZAGRANICY

W  połowie lipca r. b. odbył się 
w W arszaw ie pierw szy Z jazd P o la­
ków z zagranicy. W arto  rzucać kry- 
tyczmem okiem zarów no n a  m etody 
zw ołania zjazdu, jak  też  i n a  jego 
przebieg i uchwały.

P oddając  krytycznem u oświetleniu 
Zjazd, chodzi o ominięcie tych b łę­
dów w przyszłości, k tó re grupa dzi­
siejszych organizatorów  popełniła 
przy  organizacji pierw szego Zjazdu. 
O rganizując zjazd, zdaw ało się, iż 
smrodzić będzie o to, aby k ra j p rz e ­
de wszystkiem  dow iedział się o życiu 
i potrzebach, oraz postu la tach  ca łe ­
go siedmiomiljonowego wychodźtwa, 
a dowiedziaw szy się, abv razem  z 
nimi rad z ił n ad  sposobem za rad ze­
n ia tym  potrzebom . Do tego celu n a ­
leżało p rzeto  dostosować pow ołanie 
delegacy) z poszczególnych krajów , 
tak, aby odzw ierciadliły  one rzeczy­
w iste p rąd y  i potrzeby wyohodź- 
twa.

Tym czasem  organizatorzy , w  oba­
wie o możliwe kłótnie na  zjeździe i 
zbyt rad y k aln e  przem ów ienia d ele­
gatów, p o stara li się, aby  2 góry usu­
nąć elem ent n iepożądany  i w ten spo­
sób nie dopuścić pewnego odłam u, 
dzisiaj już dość znacznego, do u d z ia ­
łu  w zjeździe.

Chodziło tu głównie o ten odłam  
w ychodźtw a, k tóry zam iast haPeł 
„bogoojczyźnianych", w ysuw a hasła  
solidarności robotniczej i stoi na sta­
nowisku łączności zaw odowej.

To też organizatorzy  po stara li się 
za pośrednictw em  konsulów i ra d ­
ców em igracyjnych sprow adzić d ele­
gacje „bogoojczyźniane", usuw ając 
n a  p lan  drugi przedstaw icieli Związ­
ków Zawodowych. Dzięki tej po lity ­
ce m ianow ania delegacji p rzez r a d ­
ców em igracvjnych, czy też konsu­
lów, duży odłam  w ychodźtw a p o l­
skiego we F rancji, skupiający  robot­
ników w sekcjach polskich p rzy  
francuskich zw iązkach zawodowych 
udzia łu  w zjeździe nie wziął, n a to ­
m iast m an d a t przydzielono delega­
tom, nic poza swym estam inetem  
(karczmą) n ie  reprezentującym , a le  
za to  cieszącym  się zaufaniem  p. 
konsula (np- del. K. ze W schodniej 
F ra n c ji) .

W  ten sposób skom pletowano d e­
legacje i z innych krajów . Jeże li się 
zWaży, że delegacje o trzym ały  je ­
szcze instrukcje  oraz aniołów stró ­
żów od  tych którzy  faktycznie m ia­
now ali delegatów  (formalnie, n a  p a ­
pierze, m ianow ał K om itet O rganiza­
cyjny), to będziem y mieli obraz dość 
sfałszow anej opiinji z poszczególnych 
terenów  zagranicznych.

W  takich w arunkach w w ielu k ra ­
jach elem enty  może na jbardz ie j

czynne i na jlep ie j odzw ierciadlające 
n astro je  wychodźtwa zarobkowego, 
n a  z jazd  n ie  przybyły, a wzam ian 
za to nrzy jeohały  elem enty, nie r e ­
p rezen tu jące  w istocie Polonji, z a ­
m ieszkałej w danym  k ra ju .

Że tak a  była tendencja, świadczy 
sam  przebieg zjazdu . W szystko tam  
było obstaw ione przez K om itet o rg a ­
nizacyjny, złożony z urzędników, a 
d la dekoracji z figurantów .

K om isje o trzym ały  sek retarzy  z 
góry, by pro toku ły  były  popraw ne. 
Regulam in bardzo krępu jący  ob ra­
dy komisjom narzucono a naw et p od­
czas obrad  starano  się w szelkie o d ­
w ażniejsze wnioski zdusić, bądź też 
odsy łać do kom isji głównej, k tó ra  je 
odpow iednio „sp ław iała", lub zam ie­
n ia ła  w dezyderaty , nie idące na 
plenum , lecz do archiw um  biura. W 
ten sposób ca ła  m asa spraw  nie der 
s ta ła  się n a  p lenum  i nie u jrzy  za ­
pew ne św iatła dziennego. Do plenum  
doszło nie to, co p ragnęli uchw alić 
delegaci, lecz to, co chciał mieć K o­
m itet organizacyjny.

N iektórzy delegaci próbow ali mieć 
sam odzielniejsze zdanie, w wielu ży­
wotnych dla robotników spraw ach. 
Zostali oni jednak  „zgiłotynow ani" i 
zgodnie z przepisam i idee ich poszły 
bądź do kosza, bądź do archiw um  
biura. Jed en  z referentów  np. prag­
nął zaproponować na kom isji, a p ó ź­
niej na plenum , ogólną rezolucją, 
stojącą na stanowisku łączenia się 
robotników polskich w Związkach  
Zawodowych  d la obrony swych praw  
m oralnych i m ater j alnych razem  z 
robotnikiem  miejscowym. R ezolucja 
ta  n ie p rzesz ła  i zginęła śm iercią 
„regulam inow ą". Drugi w ypadek 
zdarzy ł się w dyskusii nad  spraw ą 
robotników rolnych. W ówczas to  je ­
den z uczestników  (nie delegat, lecz 
sek re tarz  delegacji) p o p arł opimję 
w icedyrektora urzędu  em igracyjne­
go i postu latow i robotników rolnych 
„łeb ukręcono". W  podobny sposób 
u trącono w iele innych wniosków i 
spraw, k tó re delegacje bądź p rag n ę­
ły podać do wiadom ości ogółu, bądź 
p ragnęły  uzyskać zm iany na lepsze.

O rganizatorzy zjazdu  zaję li po- 
p ro stu  fałszyw e stanowisko, dając 
delegacjom  tylko spraw ozdaw cze r e ­
fera ty  (Ilu Polaków, ile szkół i bi- 
b ljo tek  i t- p.), natom iast żaden z de­
legatów  nie m iał re fe ra tu  zasadn i­
czego, zaw ierającego pew ne postu­
laty .

Obserwowaliśm y p rzeto  tak ie  z ja ­
wisko p aradoksa lne : zam iast tego,
by p rzedstaw iciele w ładz, organiza­
cji społecznych, w reszcie k ra j cały, 
dow iadyw ali się o postu la tach  i p o ­
trzebach Polaków  zagranicznych, ci

ostatn i od Polaków, przebyw ających 
oddaw na w kraju , dowiadyw ali się o 
swoich potrzebach.

Nie przeczę, że referenci k ra jo ­
wi w iele ciekawego m ate rja łu  wnie­
śli. N ależy to  jednak  m ierzyć w ła­
ściwą m iarą  i należy  ośrodkom  za­
granicznym  dać nietylko re fera ty  
spraw ozdaw cze, a le  i re fe ra ty  zasa­
dnicze, bo m a te rja ł ich oparty  jest 
n a  dośw iadczeniu i żywych faktach, 
jak  to było z re fe ra tem  p. K alinow ­
skiego. Niyfeden z urzędników  uzu­
pełn ił swoje wiadomości książkowe 
cennym  i faktycznym  m aterjąłem . 
T ak  się powinno było stać z trzem a 
czw artem i referatów , wygłoszonych 
przez krajow ych prelegentów .

N iestety, K om itet organizacyjny 
kazał tylko słuchać delegatom , nie 
pozw alając wiele n a  obrady.

Jeżeli się szuka uspraw iedliw ienia 
tych m etod, to zd a je  się być bliską 
p raw dy  myśl, wypow iedziana przez 
jednego z delegatów  zjazdu, m ia­
nowicie, że K om itet nie w ierzył de­
legatom. O bawiał się kom plikacji, 
zam ętu oraz „radykalnych" dysku­
sji. J e s t  to nieznajom ość gruntowna 
te ren u  oraz, psychologji Polaków za­
granicznych. Robotnicy, ci naw et r a ­
dykalnie usposobieni i posiadający  
wiele słusznych pretfcnsji do k ra ju  
m acierzystego, są na ty le wyrobieni, 
że na takim  Zjeździe, gdzie spotyka 
się ca ły  św iat polski —  jeżeli tak 
rzec m ożna — um ieliby się zachować 
z godnością i n iezbędną powściągli­
wością.

Tym czasem  organizatorzy, nie zna­
jąc psychologji m as em igracyjnych, 
przez m ałoduszność poprostu •wypa­
czyli sk ład  zjazdu. Obawy sięgały 
tak  daleko, że placów ki rządow e, in­
form ując delegacje na  swych te re ­
nach, jak  się m ają  zachować, doda­
wały, że spraw y „drastyczne" n a le ­
ży podać im do wiadomości, a oni 
już omówią to  z odpowiednim i r e ­
ferentam i w M inisterjach.

Nic p rze to  dziwnego, że zjazd wy­
p ad ł nadzw yczaj „harm onijnie 1 je ­
dnolicie". Nie łudzim y się jednak 
co do tego, iż dopiero następny  
zjazd, o ile R ada O rganizacyjna n a ­
bierze odwagi i odrzuci dotychczaso­
we m etody w ybierania delegatów, 
będzie mógł reprezen tow ać n ap raw ­
dę opinję P olonji zagranicznej. Z jazd 
odbyty dał nam  tylko ułam kow ą o- 
pinję, o tern należy  pam iętać p rzy  
wszelkich rozw ażaniach i dyskusjach.

Ponad to  Zjazd ten dzięki m eto­
dom organizacyjnym  może stać się 
powodem  do dalszych sporów  w po­
szczególnych ośrodkach zagranicz­
nych-

M. K.
M W **

LOKAUT 5 0 0  TYSIĘCY WŁÓKNIARZY W ANGUI
Już od dwóch tygodni trw a olbrzy­

mi lokaut w angielskim  przemyśle 
bawełnianym. Źródło zatargu m iędzy 
przem ysłow cam i a robotnikam i tkwi 
w tem, że przem ysł baw ełniany po 
wojnie strac ił w iele na swej zdolno­
ści wywozowej.

W  Indjach pow sta ła  pow ażna kon­
kurencja japońska.

Po uchyleniu bojkotu  tow arów  ja­
pońskich w Chinach, spadł też eks­
po rt angielski do tego kraju. Tak sa ­
mo w Egipcie i na Dalekim  W scho­
dzie zapotrzebow anie tow arów  an­
gielskich zmniejszyło się w ydatnie. 
A trzeba wiedzieć, że przem ysł b a ­
w ełniany Anglji pracuje

w 80%'
na wywóz, spożycie zaś w ew nętrzne 
utrzym ało się n a  daw nym  poziomie.

Oto kilka ty fr, ośw ietlających spa­
dek wywozu z Anglji. W  r. 1913, k ie ­
dy wywóz był największy, wynosił on 

700 miljonów jardów 
(jard =  0,91 m etra). W  latach  1922— 
1927 przeciętny  wywóz roczny wy­
nosił

400 miljonów jardów.

W edle obliczeń z pierw szej połow y 
r. b., wywóz w skazuje dalszy spadek.

G łów ną przyczyną tego obniżenia 
zdolności wywozowej jest

przestarzała metoda produkcji, 
podobnie jak  w przem yśle węglowym, 
W  przem yśle baw ełnianym  m am y ca­
łą  m asę drobnych fabryk, używ ają­
cych starych  maszyn, cała produkcja 
jest nieekonom iczna, eksport nie jest 
zorganizowany. A tym czasem  inne 
kraje, jak Japonja, S tany Zjednoczo­
ne w yprzedziły Anglję w  tej gałęzi 
przem ysłu, w prow adzając now oczes­
ne urządzenia techniczne, znosząc 
zbyt drobne w arszta ty  i racjonalizu­
jąc produkcję i handel.

Nie mogąc konkurow ać na rynkach 
światowych, przem ysł angielski po­
szedł drogą najmniejszego oporu i 
chciał narzucić robotnikom  obniżkę 
p łaa

o 12
Ale znawcy życia ekonom icznego 

Anglji, naw et z obozu burżuazyjne- 
go, tw ierdzą, że obniżenie płac robo­
tniczych nie przyczyni się bynajmniej 
do pow iększenia eksportu  angielskie­
go, poniew aż źródło zła leży w m eto­

dzie produkcji. W obec złej organi­
zacji przem ysłu, obniżenie płac spro­
w adziłoby spadek cen na rynku w e­
wnętrznym , na  rynkach zam orskich 
zaś pośrednicy  zagarnęliby lwią 
część różnicy m iędzy dotychczaso- 
wemi cenam i a nowemi. Tvjnczasem 

p ó ł m iljona ro b o tn ik ó w  
stoi w ogniu walki, gdyż robotnicy  
odrzucili żądanie obniżenia p łac  i 
m ają  większość opinji angielskiej po 
swojej stronie.

N ależy sie spodziewać, że dzięki 
interw encji M ac Donalda, lokaut za­
kończy się wkrótce. A le nie będzie 
to koniec choroby, toczącej organizm 
gospodarczy Anglji.

Olbrzymi przem ysł węglowy i ol­
brzymi przem ysł baw ełniany, to dwa 
filary, na k tórych opiera się życie go­
spodarcze Anglji. A  jeden i drugi jest 
już mocno zm urszały. To też rad y ­
kalna i w szechstronna reorganizacja 
przem ysłu  angielskiego jest n ieunik­
niona, a im później to nastąpi, tem  
gorzej będzie dla Anglji, gdyż św iat 
kroczy szybko naprzód i monopol 
Anglji na rynkach zam orskich należy 
już do przeszłości.

KOSZTOWNY PRZECINEK
W  związku z nowym projektem ce l­

nym rządu Stanów Zjednoczonych Am. 
Półn., pisma amerykańskie przypomina­
ją dzity, pewnego przecinka, który pań­
stwo to  naraził na duże straty.

Na początku bieżącego stulecia opra­
cowana została w  Am eryce nowa usta­
wa celna, która pomiędzy innemi prze­
widywała, że wolne są od cła przywozo­
w ego w szelkie zagraniczne sadzonki o- 
w ocow e (po angielsku: fruit - plants). 
Urzędnik, który ustawę tę przepisywał, 
omylił się i zamiast postaw ić pomiędzy  
wyrazami „fruit" i „plants" łącznik (—), 
postaw ił przecinek. Ustawa z tym prze­

cinkiem ogłoszona została w  oficjalnym 
organie urzędowym. W  tem brzmieniu 
ustaw y wolne były od cła przywozo­
w ego zarówno zagraniczne sadzonki 
(plants), jak i ow oce (fruit). W edług obo­
wiązującego w  Am eryce prawa, zmiana 
ustaw y nie może nastąpić wcześniej, jak 
po roku od daty ogłoszenia i przez rok 
ustawa z błędnym przecinkiem, zezw a­
lającym na bezcłow y przywóz zagranicz­
nych owoców, obowiązywała.

Rok ten naraził skarb Stanów Zjed­
noczonych na stratę 3 i pół miljona do­
larów. /

SPROSTOW ANIE
W artykule wstępnym  numeru w czo­

rajszego o,puszczono jeden wiersz, przez 
co zniekształcono sens zdania. Miano­
w icie: zdanie, rozpoczynające się w
36-yim wierszu z dołu powinno brzmieć: 
„a utrzymać się w  W arszawie można 
tylko wtedy, gdy się posiada tyle w pły­
wu w  M agistracie, by uzależnić od s ie ­
bie jednostki i instytucje, a szykanować 
przeciwników politycznych". Słowa  
podkreślone zostały opuszczone.

PRZEGLĄD PRASY
Haga.

„Kurjer Poranny" ogranicza się do ob­
szernych kronik, niejako biuletynów z 
konferencji haskiej. I dlatego każda  
zmiana w  sytuacji w  Hadze odbija się  
odpowiednią zmianą tonu w  „Kurjerze”.

„Czas" zajmuje się Anglją i jej cięż- 
kiem położeniem  gospodarczo - finanso­
wym. Zwracając uwagę na sprawę w ę­
gła, która obecnie w ypłynęła na wierzch  
zagadnień gospodarczych w  Europie 
pismo słusznie nawołuje, byśmy nie za­
pomnieli o obronie węgla polskiego  
Brzmi to przecież zupełnie inaczej, niż 
histeryczny alarm „Kurjera Poranne­
go", jakoby Górny Śląsk był w  niebez- 
pieczeństw ie.

W ogóle histerja św ięci orgje w  zw iąz­
ku z konferencją haską. Pan S. K. w  
„Gazecie W arszawskiej" szerzy formal­
nie panikę, przepowiadając rychły roz­
biór Polski i zalecając niepoczytalne  
awanturnictwo w  polityce m iędzynaro­
dowej. Dobrą odprawę daje mu „Epo­
ka". A le zaraza rozszerzyła się już poza  
szeregi endecji. Oto „Rzeczpospolita" z 
całą powagą oświadcza, że wojna z 
Niemcami jest może bliższa, niż się w y­
daje i nawołuje do „zgody wewnętrznej". 
Jeżeli to jest szczere, to jest b. naiwne. 
Trzeba doprawdy podziwiać ludzi, k tó­
rzy swoje w łasne urojenia i obawy prze­
noszą na cały kraj, na całą Europę.

Varia.

„Kurjer Polski" przytakuje uchwałom  
zjazdu legjonistów, którym poświęcam y  
uwagę na innem miejscu. Pismo to, już 
„prawie sanacyjne", jest zwolennikiem  
„twórczej demokracji", walczącej z 
„parfyjnictwem". Konia z rzędem temu, 
kto połapie się w  zakłamanej frazeolo­
gii zjazdu nowosądeckiego i w  mętnem  
gadulstwie komentarza z „Kurjera Pol­
skiego".

„Naprzód" omawia nowy prezent Rzą­
du dla rolników w w ysokości 30 miljo­
nów zł. na sfinansowanie żniw. Suma 
niew ysoka w  porównaniu z wartością  
zbiorów, ale bardzo w ysoka, gdy się 
zważy, że żadna inna sfera nie cieszy się  
takiem i przywilejami co rolnicy. A  na- 
domiar złego prezent ten uszczupla o- 
bieg banknotów, który i bez tego jest 
niezmiernie ciasny.

„Gazeta W arszawska" krytykuje ostro 
Rząd za praktyki konfiskacyjne. Słu­
sznie. A le jednocześnie sama podsuwa  
cenzorowi dzieła, które jej zdaniem trze­
ba konieczne konfiskować. Domaga się 
konfiskaty głośnej pow ieści Remarque'a 
p. t. „Na Zachodzie nic nowego", jako że 
pacyfizm tej książki m oże źle wpłynąć 
na umysły szerokich sfer czytelników. 
„Pacyfizm —  oto wróg" — w oła  p. No- 
waczyński wślad za p. Kozickim. Dalej 
należy koniecznie skonfiskować powieść  
żydowskiego pisarza A sza za „bluźnier- 
stwo" i książkę niem ieckiego pisarza 
Ludwiga p. t- „Syn człowieczy" również 
za „bluźnierslwo", ponieważ autor 
przedstawia Chrystusa jako człow ieka, 
a nie Syna Bożego. Jakgdyby dziesiątki 
pisarzy nie ujmowało Chrystusa w  ten 
sposób. Co za średniow iecze panuje je­
szcze wśród tej endecji! I co za tupet, 
by na jednej stronie protestow ać prze­
ciw  cenzurze, a na innej żądać cenzury 
dla niemiłych sobie książek!

Faryzeusze! B.

Traktowanie inwalidów
W WARSZAWSKIEJ 

ELEKTROWNI
W  elek tro w n i, której d y rek to r  p. K ob y­

lińsk i sk a za n y  już b y ł są d o w n ie  na 6 ty ­
godn i aresztu  za  u ch y la n ie  s ię  od  za tru d ­
n ien ia  przep isanej liczb y  in w alid ów , in w a li­
d zi otrzym ali w k o ń cu  pracę. L os ich  jednak  
w  tem  p rzed s ięb io r stw ie  m iejsk iem  jest r z e ­
cz y w iśc ie  godny p o ża ło w a n ia . W yg lą d a  to  
tak, jakgdyby p. K ob y liń sk i ch c ia ł odbić  
j a sk ó rz e  in w alid ów  sw ój w yrok  są d o w y .

K ilka p rzy k ła d ó w  o św ie tli  jaskraw o lo s  
tych  in w alid ów . A  w ię c  p. k on tro ler  U l-  
rych  z w y d zia łu  b u d o w la n eg o  p rzerzu ca  ich  
jak n iep o tr zeb n e  sp r z ę ty  z m iejsca  na m iej-  
cce . P racują w  n ied z ie le  i św ię ta , n ie  o trzy ­
m ując za to u sta w o w o  p od w y ższo n ej p ła cy ,  
r.ie k o rzysta ją  z a n g ie lsk ich  so b ó t  i inne 
tego  rodzaju udręki.

C ichutko, jak m y szy  p od  m iotłą , m uszą  
s ie d z ie ć  in w alid zi i n ie  rea g o w a ć  na te  b e z ­
praw ia, gdyż boją się  u s ły sz e ć  od k ie r o w ­
n ik ó w  w y m o w n eg o  s łó w k a  „za bram ę"; w 
n ajlepszym  zaś w yp ad k u  —  otrzym ać taką  
p racę, że  b ęd ą  zm u szen i za  n ią  p o d z ię k o ­
w a ć , z  b ezs iln em  zgrzytan iem  z ę b ó w  i per. 
sp e k ty w ą  n ęd zy  i g łodu.

Istn ieją  zw ią zk i in w alid ów . C zyż w ła d z e  
tych  zw ią zk ó w  n ie  raczą  s ię  za o p iek o w a ć  
inw alidam i z  E lek tro w n i W arsza w sk iej?
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T E L E G R A M Y
CZY JU 2 WOJNA CHlNSKO-SOWIECKA?

Paryż, 14 sierpnia. (AE). ,,Pelii 
Parisien" donosi z Szanghaju, iż ua 
granicy sowiecko - mandżurskiej do­
szło kilkakrotnie do strzelaniny. W 
niedzielę 11 b. m. w okolicach Suifo- 
nu wojska sowieckie otworzyły ogi jń 
karabinów maszynowych, przyczem 
dwu żołnierzy chińskich poniosło 
śmierć na miejscu, pozatem jest wie­
lu rannych. W poniedziałek znów na

Londyn, 14 sierpnia. (AW). Według 
doniesień z Tokjo, oddział 60 czerwo­
nych kawalerzystów przekroczył 
rzekę Arguń i wkroczył do jednej z 
wsi pogranicznych. 5 mieszkańców 
tej wsi zostało straconych. Oddział 
kawalerji sowieckiej przez czas dłuż­
szy grasował po okolicy.

Tokio, 14 sierpnia. (PAT). Jak do­
nosi komunikat japońskiej agencji te-

jednym z odcinków granicznych po- legralicznej< na podstawie wiadomoś 
wstała strzelanina, przyczem po obu j ci, otrzymanych z Mandżurji, doszło 
stronach są ranni. Granica sowiecko- do spotkania wojsk rosyjskich i chiń- 
mandżurska nie została nigdzie prze- skich na wyżynach na zachód od 
kroczona. Na stacji Mandżurja, we- Mandżurji, Piechota chińska odpo- 
dług doniesień ,.Petit Parisien", w dał- | wiedziała na ogień wojsk sowieckich, 
szym ciągu przebywa przedstawiciel W Mandżurji panuje jakoby panika, 
rządu chińskiego, który prowadzi ro- spodziewają się tam, że rzeczywiste 
kowania z reprezentantem sowiec- j  działania wojenne wybuchną między 
kim, przebywającym na stronie so- Sowietami a Chinami, 
wieckiej.

TURNIEJ SZACHOWY
Karlove Vary, 14 sierpnia (PAT). W | p., Euwe 7 p,, Rubinstein 6V p. i jedna 

dw unastej rundzie międzynarodowego I niezakończona, Becker 6 p., Gilg, Colle, 
turnieju szachowego Colle w ygrał z Ya- j  Canal, M attison, M arshall, Saemisch i

W iadom ości Z CAŁEGO KRAJU
SIEDLCE

FILARY BEBESOWE POD KLUCZEM
Przed paru dniami na przechodzące­

go ulicą urzędnika W ydziału Opieki 
Społecznej tow. Skupia Kazimierza na­
padło 2 zbirów z B. B. S. 1) były ko­
zak Jan  Czernów, obecnie pooztyiljon, 
2) były wywiadowca policji Rutytma. 
Bandyci wziąwszy do pomocy eks-pro- 
sŁytutkę znaną na tut. bruku (wszyscy 
bytli pijani) podeszli do tow. Skupia i 
pod groźbą pobicia chcieli wymusić od 
niego 50 złotych. Gdy ten  odmówił, 
wymienieni z krzykiem rzucili się na 
niego i dotkliwie go poturbowali.

Wymienieni zbóje nie jedno tylko to 
mają na swym kozacko-żandarmskiem 
sumieniu. Znane są ich aw antury i wy­
mysły pod adresem C. K. W.

Ale wszystko ma swój koniec.
Obaj siedzą w kryminale: kozak Jan 

Czernów za przywłaszczenie pieniędzy 
skarbowych i za podrabianie weksli, a 
były wywiadowca Kutyba za to samo i 
za fałszywe zeznania, gdyż zawodowo 
występował w sądach jako świadek... 
za butelkę wódki.

KRAKÓW

TOMASZÓW MAZOWIECKI
WIEC POLITYCZNY P. P. S,

tesem, Johner przegrał z Capablancą, 
M attison przegrał z Nimcowiczem. Par- 
tje Gruenfeld — Treybal, M arschall — 
Euwe, Saemisch — Becker, Gilg — Ve­
ra Menchik, Vidmar — Canal, Spiel- 
mann — Bogolubow, M aroczy — Rubin­
stein i T artakow er — Thomas zakoń­
czyły się na remis. Poza tem Vera Men­
chik przegrała niezakończoną poprzed­
nio partję  z Gruenfeldem. Stan turnieju: 
Spieliman 9'A p. i jedna niezakończona, 
C apablanca 8 '/< p., Vidmar i Nimcowicz 
po 8 p., Bogolubow i Gruenfeld po 7'A

Johner po 5 'A p., T artakow er 5 p., M a­
roczy, Yates i T reybal po 4 A  p„ Tho­
mas 3 p. oraz V era Menchik 2'A p. Ju tro  
grają. Thomas z Johnerem , Rubinstein z 
Tartakow erem , Bogolubow z Maroczym, 
Canal ze Spielmanem, Yates z Vidma- 
rem, Vera Menchik z Collem, Becker z 
Gilgiem, Euwe z Saemischem, Treybal z 
Marshallem, Nimcowicz z Gruenfeldem 
i Capablanca z M attisonem. Dotychczas 
nie przegrali ani jednej partji Spielmann 
i Capablanca, nie wygrali zaś ani jednej 
T artakow er i Thomas.

PROGRAM DZISIEJSZYCH UROCZYSTOŚCI
Dziś, jako w dziewiątą rocznicę bitwy j kolicznościowem przemówieniu, odegrany 

warszawskiej, odbędzie się szereg uroczys- I będzie II ak t sztuki „Bolszewicy pod W ar­
tości wojskowych. U roczystości te rozpocz­
ną się o godz. 10-ej zrana w kościele garni­
zonowym przy ul. Długiej.

Po nabożeństwie odbędzie się defilada na 
placu przed kościołem, w której wezmą u- 
dział bataljony kombinowane garnizonu w ar­
szawskiego, oddziały „Strzelca", Przysposo­
bienia Wojskowego itd. Defiladę przyjmie 
w imieniu M arszałka Piłsudskiego, dowódca 
D.O.K. I, gen. W róblewski.

Po pow rocie oddziałów do koszar, ofice­
rowie oświatowi wygłoszą specjalne poga­
danki na tem at znaczenia historycznego bi­
twy warszawskiej.

O godz. 4 pop. i 7 wiecz. w „Domu Żoł­
nierza" na Pradze odbędzie się dla żołnierzy 
specjalne przedstaw ienie, na którem, po o-

szawą", koncert i rewja.
W ieczorem w teatrach  miejskich i kinach, 

k tóre przeznaczyły dla żołnierzy około 500 
bezpłatnych biletów, odbędą się specjalne 
przedstawienia.

Pozatem w szkołach podchorążych i w 
wojskowej szkole inżynierji odbędą się p ro ­
mocje absolwentów.

*

Dziś w godzinach rannych odbędzie się na 
cm entarzu w Radzyminie uroczystość po­
święcenia pamiątkowej tablicy, ufundowanej 
przez Związek zawodowy pracowników sa­
morządowych m st. W arszawy mogile obroń- 
ców - bohaterów, poległych w obronie sto­
licy. Wyjazd do Radzymina o g. 9 m. 20 ko­
lejką marecką.

W przepełnionej sali kina Modern 
odbył się wielki wiec, zwołany przez 
P. P. S. i klasowe związki zawodowe.— 
Referowali t. t. Goliński, Kiermas i pos. 
Zaremba. Mowy ich przyjęte były z za­
pałem przez zebranych.

Na wiec ten zmobilizowały się wszy­
stkie męty miejscowe, M onarchiści od­
łożyli naw et poświęcenie swego sztan­
daru, aby pokrzyczeć na naszym wiecu. 

Przewodził im znany dobrze w To

robotników fabrycznych wyszło z ob­
rzydzeniem podczas przemówienia p. 
B. Pomimo to jednak po przem ówie­
niu końcowem tow. Zaremby cała sala 
wypowiedziała się podniesieniem rąk 
za rezolucją, żądającą ubezpieczenia na 
starość i potępiającą politykę p. Pry- 
stora.

*  *

„Przedświt" stał się dla odmiany or­
ganem huliganerji enpeerowskiej i ogło

maszowie „wódz" Enpeeru bez szere- j sił kłamliwy artykulik o popisach p. 
gowców, których przed trzema jeszcze Bednarskiego, wykreślając skrupulatnie 
laty miał b. wielu. W ygłosił długie, jego partyjną przynależność. A no idzie karscy, bawiąc się, połączyli przew ody
nołn  O l/ło m C1tkT nr7A m ńn<! amia n n 1 - I A — — S I — A J — t -  1____' • m

POŻAR W „ŻEGLUDZE 
POLSKIEJ"

W czoraj przed południem wybuchł pożaf 
na Zabłociu, koło Krakowa, w w arsztatach 
„Żeglugi Polskiej" S. A. Pożar zniszczył za­
budowania fabryczne, halę maszyn, oraz 
część urządzeń maszynowych. Pożar powstał 
z powodu przeprow adzenia rury żelaznej od 
pieca przez drew nianą ścianę. R ura ta  szła 
od lokomobili. S traż pożarna, dzięki ener­
gicznej akcji, ugasiła pożar, przyczem  u ra­
towano od pożaru budynki, stojące w po­
bliżu hali maszyn. Szkody są  znaczne.

ZAKOPANE
ZGON 107 LETNIEJ GÓRALKI

W  poniedziałek, 12 b. m., zm arła w Za­
kopanem 107-letnia Topór Hieieńska, góral­
ka z Zakopanego.

G óralka do ostatniej chwili życia była w 
pełni władz umysłowych i m iała znakomity 
słuch, jak również zdolność do pracy. P eł­
niła ona do ostatka wszystkie czynności wraz 
z domownikami. Śmierć zastała ją  przy sk ro ­
baniu ziemniaków,

BIELSKO
TRAGICZNY KONIEC IGRASZEK

W czoraj w południe 2 czeladnicy pie-

pełne kłam stw  przemówienie, na k tóre śmieć do śmiecia 
odpow iedzieli. nasi towarzysze. D użo '

ŚWIECIE n WISŁĄ
WIEC P. P. S.

Na wezwanie Miejsc. Kom. P. P. S. 
przybyło 11 sierpnia przeszło 300 osób 
na wiec P. P. S. na rynek w Świeciu. 
Przewodniczył tow. Jeleń. Do zebra­
nych przem awiał sekr. okr. K. C. Z. Z. 
tow. Guziałek z Grudziądza, który zo­
brazow ał sytuację polityczną i gospo­
darczą w kraju i zagranicą. Specjalną 
uwagę zwrócił referent na akcję pułk. 
Prystora, wprowadzającą spustoszenie

w dziedzinie instytucji ubezpieczenio­
wych oraz na samowolę władz admini­
stracyjnych.

Uchwalono jednogłośnie rezolucję, 
która zwraca się zdecydowanie prze­
ciwko obecnemu systemowi rządzenia 
państwem.

Wiec zakończono odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru" i okrzykam, 
na cześć P. P. S. i Zw. klasowych.

Życie i praca R o b o tn ic z e j  Warszawy
CZEM Się WSŁAWIA I OSŁAWIA B. B. S.

ZUCHWAŁA KRADZIEŻ 6,000 ZŁ.
Do cukierni Czesława Złotko wskiego 

p. f. „Express" przy ul. Mokotowskiej 
41, przyszło 2-ch chłopców, z których 
jeden zażądał czekoladę — drugi zaś 
ciastka. W momencie gdy ekspedjentka 
schyliła się pod ladę aby wziąć papier, 
jeden z chłopców wziął z krzesełka przy 
kasie torebkę damską należącą do kas­
jerki Stanisławy Karpiukowej, która w 
tym czasie wyszła przed sklep do furgo­
nu z pieczywem. Gdy kasjerka wróciła 
do sklepu, stwierdziła z przerażeniem, 
że skradziono jej torebkę w której było 
6.000 zł. gotówką. Wtedy okradziona 
wybiegła ze sklepu w kierunku ul. Ko-

ujrzawszy Karpiukową, zaczął uciekać 
w kierunku ul. Marszałkowskiej. Kobie­
ta pobiegła za nim krzycząc: „trzymaj­
cie złodzieja". Po drodze jakiś przecho­
dzeń zatrzymał chłopca, który chcąc u- 
ciec, po drodze porzucił torebkę z go­
tówką. Ujętego oddano w ręce polic­
janta, który odprowadził go do 13 ko- 
misarjatu. Tam stwierdzono, że jest to 
16-l.etni Henryk D., który był już 16 ra­
zy notowany w urzędzie śledczym prze­
ważnie za kradzież w sklepach. Pod­
czas osobistej rewizji znaleziono przy 
młodocianym złodziejaszku skarpetki, 
scyzoryki i nowe ołówki, prawdopodob-

szykowej. Na rogu jeden z chłopców nie pochodzące z kradzieży.

NIEUDAŁA OPERACJA ZŁODZIEJSKA
Wczoraj wieczorem przybyły za inte­

resami do Warszawy, mieszkaniec Pru­
szkowa, Karol Kazana, usiadł zmęczo­
ny na schodkach przed sklepem w Al. 
Jerozolimskiej 34 i zasnął. W pewnej

kach, pogrążony jest w głębokim śnie, 
rzezimieszek usiadł obok i począł rewi­
dować śpiącego. Zabrawszy mu z kie­
szeni bocznej portfel zawierający 60 zł. 
gotówką, opryszek postanowił wycią-

chwili do śpiącego podeszło 3-ch opry- gnąć z drugiej kieszeni paczkę papiero
C 7 m A W  . P f t / l p 7 n c  iorłon v n lrli r r k l ! _  1 —_______H.l \Y7l 1 1  _ '  * rrszków. Podczas gdy jeden z nich zbli 
żył się do Kazana i począł mu się przy­
patrywać, pozostali — odezwali się: „je­
żeli śpi, zrób go". Obwiesiowi nie trze­
ba było tego dwa razy powtarzać. 
Stwierdziwszy, że siedzący na schod-

sow i zapałki. Wtedy właśnie Kazan 
przebudził się i wszczął alarm. Uciekają­
cych złodziejaszków przytrzymał i spro­
wadził do 10-go komisarjatu, obchodo­
wy policjant. Są to: Józef Łobasiewicz, 
Tadeusz Szostak i Tadeusz Dudzik.

POŻAR
Nocy uh. o godz. 2 m. 30 w ynikł pożar w 

budce z owocami i wodą sodową, przy ul. 
Dzikiej 43 róg Niskiej, należącej do Łaji 
Burmanowej. Policjant i przechodnie ujrzaw­
szy dym i płom ienie zaalarmowali straż 
igniową. Nalewkowski oddział po półgo­

dzinnej akcji pożar ugasił. Całkowite urzą­
dzenie oraz zapasy owoców, czekolady i t. p. 
towarów uległy zniszczeniu, przez ogień lub 
wodę. S tra ty  wynoszą około 3.000 zł. P rzy­
czyna pożaru — krótk ie  spięcie przew odni­
ków elektrycznych.

WIEDZA — TO POTĘGAI POTĘGA — TO WIEDZAI
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

Pisaliśmy już niedawno o „rewolucyj­
nym" dorobku bebesowskich luminarzy 
na terenie zajezdni samochodowej. Te 
w spaniałe wyniki, dobitnie świadczące 
o różnicach między tymi, którzy stano­
wili niegdyś „frakcję rewolucyjną ' i ty­
mi, co sobie przywłaszczają dziś tę na­
zwę, streszczają się krótko: 1) oddanie 
pod sąd delegata Żurawskiego, przewod­
niczącego jednej z dzielnic B. B. S.; 2) 
defraudacja przez „jaworowszczyków" 
kilkunastu tysięcy zł. grosza robotni­
czego.

Pierwszy „chlubny" czyn „rewolucyj­
ny" — posądzenie Żurawskiego o k ra­
dzież dwuch zegarów z miejskichh sa­
mochodów, doczekał się rozprawy sądo­
wej, k tórą w pierwszym terminie odro­
czono. Drugiego terminu tej sprawy ja­
koś nie widać, choć znalazł się i trzeci 
świadek, mogący wiele św iatła dorzucić 
do zagadkowego udziału „frakcji rew o­
lucyjnej" w takiem  gospodarzeniu mie­
niem miejskiem. Może się wkońcu tego 
terminu doczekamy...

Drugi fakt — defraudacja pieniędzy 
robotniczych, boć inaczej tego nazwać 
nie można — przeszedł obecnie w nową 
fazę rozwoju, który trw ać będzie bodaj 
około pięciu lat, jak to niżej zobaczymy.

Pokrótce jednak przypomnijmy, o co 
chodzi, skoro spraw a ma się aż tak  dłu­
go ciągnąć. Otóż bebesowska delegacja 
otrzymywała pieniądze, strącane robot­
nikom na poczet spłat, za kupione przez 
pracowników przedmioty. Miast jednak 
wykupywać robotnicze weksle i odda­
wać wystawcom, narażała ich na pro­
testowanie wspomnianych weksli. Co się 
stało z pieniędzmi — do dziś nie można 
stwierdzić z całą pewnością. W ypłynęła 
z pośród oburzonych i skrzywdzonych

pracowników zajezdni, że pieniądze po­
szły na „budowę" bebesowskiego 
„Związku" szoferów. W ygląda to p ra ­
wdopodobnie, bo to i lokal na Wiejskiej, 
i zielono — ziencowaty gen. sekretarz, 
i atrament, łacno wszak wysychający i, 
oczywiście, łokietkowe „zuchy", wiecz­
nie cierpiące posuchy w gardle.

Jeśli tak  nie było, to tajemnicą odpły­
wu tych pieniędzy z kieszeni bebesow­
skich delegatów i kierunek tego odpły­
wu mógłby wyjaśnić jedynie chyba ja­
kiś nowy Szerlok Holmes, no i... sami 
sprawcy.

Bądź, co bądź, forsa wsiąkła, grubsza 
forsa.

Dalszy ciąg tej „wsiąkliwej" historji 
pieniędzy robotniczych jest również cie­
kawa.

Oto urzędnikowi Augustyniakowi i 
delegatowi Ostrowskiemu strąca się te ­
raz z płacy dla pokrycia tych kilkunastu 
tysięcy złotych — po 30 zł. tygodniowo. 
Robotnicy natomiast otrzymują już nie 
protesty wekslowe, jeno same weksle, 
i to wprost z biura, nie od zaufanych 
„uczciwych" delegatów.

Jeśli porachować, jak długo będzie 
trwało spłacanie należności w takiem 
tempie, to dojdziemy do okresu coś oko­
ło 5-ciu lat.

Ale któż to pokrył i pokryw a za de­
fraudantów te wielkie sumy?! Czy przy­
padkiem nie pieniądze miejskie, pienią­
dze podatkowe mas pracujących użyte 
zostały dla zatuszowania i zamazania tej 
strony „działalności rewolucyjnej". 
W szystko możliwe pod rządami pp. J a ­
worowskiego, Szpotańskiego i spółki.

Czekamy wyraźnej odpowiedzi na to 
ogromnie interesujące pytanie.

elektryczne do rynny przy piekarni 
„Ryby" w Bielsku. W chwilę potem  
woźnica piekarni, Fokus, wychodzący z  
budynku, dotknął przypadkow o rynny i 
rażony prądem, podł trupem  na miej­
scu.

Policja aresztow ała spraw ców  w v‘ 
bryku.

POZNAŃ
UTOPIŁ KOLEGĘ...

Do policji zgłosił się wczoraj n iejaki 
Wojciech Specht i zeznał, iż utopił ko­
legę swego, M arcina Mrówkę, w W ar- 

1 cie. M rówka zaginął 24 czerw ca r. b., 
zwłoki jego wyłowiono i rozpoznano. 
Specht zeznał, iż utopił go z zemisty, 
jednak w yrzuty sumienia nie dały mu 
spokoju, wobec tego oddaje się w ręce 
sprawiedliwości.

ZJAZD ZW. NIŻSZYCH PRA­
COWNIKÓW PAŃSTWOWYCH

Dziś rozpoczął się w Poznaniu zjazd 
delegatów  Zwiąźków niższych pracow ­
ników państw ow ych i samorządowych 
Rzeczypospolitej, w którym  wzięło u- 
dział przeszło 120 osób. Zjazd po za ła ­
twieniu spraw organizacyjnych zwiedzi 
P. W. K.

BRACŁAW
PIORUNY ZABIŁY 3 OSOBY
Z Bracławia donoszą: Podczas burzy na 

polu około wsi W ołożynki, gminy jodzkiej, 
piorun uderzył w przechodzącą polem Aga- 

j tę Ulko i jej 15-letnią córkę Lubą, zabija­
jąc obie na miejscu. Jednocześnie praw ie o 
tej samej porze we w si Bijejki, gminy jodz­
kiej, piorun zabił pastucha F iedora Kondra- 
tjewa w jego mieszakniu.

BIAŁYSTOK
SAMOBÓJSTWO POLICJANTA
W d. 13 b. m. w godzinach rannych w 

koszarach rezerwy policyjnej w Białymsto­
ku w ystrzałem  z rewolweru w serce pozba­
wił się życia szeregowy policji Józef Snia- 
doch, kawaler, lat 22.

Sniadoch, przyjęty do policji w  d. 1 kwiet. 
nia r. b„ już od kilku tygodni zdradzał swem 
zachowaniem się silne zdenerwowanie cho­
robą nieuleczalną. Na krótko przed popeł­
nieniem samobójstwa Sniadoch oświadczy! 
kolegom, że postanowił skończyć z życiem, 
którego ma już dość.

B. B, S. RATUJE SIE MODŁAMI
BBS. pragnąc uświetnić i zrobić do­

bre w rażenie w sferach klerykalno-rzą- 
dowych, w dniu 11 sierpnia r. b. zakupi­
ło mszę w kościele św. A leksandra na 
intencję przystąpienia grupki ludzi do 
rozłamowego związku tragarzy. Żeby 
zaś uroczystość w ypadła świetniej, zmo­
bilizowano orkiestrę Państwowej W y­
twórni A paratów  Telegraficznych i T e­
lefonicznych, M obilizowano naturaln ie 
sposobem bebesowskim, t. j. chcesz czy 
nie chcesz, musisz przyjść, pod! grozą 
szykan w pracy. W ten  sposób naw et 
chorzy członkowie orkiestry  musieli 
się zwlec z łóżka, aby zagrać p. Prausso- 
wej. Jeśli weźmie się pod uwagę, że p a ­
rę dni temu pseudo delegacia z Gulczyń­

skim i Pstrągowskim odmówiła dania 
orkiestry na pogrzeb zmarłego pracow ­
nika W-łu, Łulkasiaka, oraz gdy się weź­
mie pod uwagę, że orkiestra istnieje 
dzięki subsydjum fabryki, to dziwnem 
się wydaje, że dyrektor Łopuszański po­
zwala na używanie orkiestry  dla celów 
nie mających nic wspólnego z fabryką 
i jej pracownikami.

Uroczystość powyższą zakończono 
starym  wypróbowanym sposobem bebe­
sowskim, t. j. sutem oblaniem, szumnym 
bankietem .

N aturalnie p. Praussowa, nie pijąca 
„czystej", prócz kw iatów  dostała butel­
kę likieru.

WYCIECZKA DRUKARZY DO AMELINA,

W celu zapoznania szerszego ogółu Kole­
gów drukarzy z majątkiem Schroniska Dru­
karzy, znajdującym się na 4-ro morg. te re ­
nie w m ajątku Anielin za Otwockiem, 
W arsz. Zw. Zaw. Prac. Drukarskich dawniej 
Zgromadzenie D rukarzy W arszawskich (Na­
lewki 8) łącznie ze Związkiem Zaw. Dru­
karzy i Pokr. Zaw, w Polsce (Oddział W ar­
szawa — Miodowa 6) organizują wycieczkę 
dla Członków i ich rodzin w dniu 18 sierpnia 
r. b. W ycieczka będzie urozm aicona na te ­
renie Schroniska atrakcjam i. Cena biletu 
wraz z przejazdem  w obie strony 3.50, dla 
dzieci 2 zł. Bilety są  do nabycia w związ­
kach i u delegatów . Wyjazd kolejką w ą­
skotorow ą ze stacji Most do Karczewa a 
godz. 7.20 rano. Pow rót do W arszawy z 
Karczewa o godz. 7 wiecz. Dochód z urzą­
dzonej wycieczki będzie przeznaczony na 
w eteranów  - drukarzy.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
O. K. R. W ARSZAW A, w  ponie­

działek dn. 19 b. m. o godz. 6 wieczorem  
w lokalu W arecka 7 odbędzie się posie­
dzenie Okręgowego Komitetu Robotni­
czego P. P. S.

CZWARTEK 15 B. M.

Z powodu przypadającego święta, zebra­
nia partyjne nie odbędą się.

PIĄTEK 16 B. M.
Dzielnica Praga. O godz 7 wiecz. tow. 

Murawski Marjan wygłosi odczyt n. t, „Dro­
gi rozwoju dyktatury".

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 wiecz. 
odbędzie się zebranie ogólne dzielnicy.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wiecz. odbę­
dzie się zebranie ogólne dzielnicy.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 wiecz. odbę­
dzie się zebranie ogólne dzielnicy.

Koto Annopol PPS. O godz. 7 wiecz. od­
będzie się zebranie ogólne Koła PPS.

Dzieinioa Grochów. O godz. 6 wiecz. w 
lokalu Dzielnicy Grochów Osiecka 33 odbę­
dzie się posiedzenie Komitetu Dzielnico­
wego.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ! WŁÓKNIARZE! 

Sekretariat Związku, oddział I, w  
W arszawie, w zyw a w szystkich człon- 
ków  związku na ogólne zebranie, które 
odbędzie się dziś, 15 b. m. o godz. 10 
rano w  lokalu przy ul. Grzybowskiej 
nr. 57/4.

Na porządku dziennym: wybór no­
wych ciał zw iązkowych.

MŁODZIEŻ
Koło im Montwilła - Mireckiego „Wola".

Odbędzie się wycieczka do Sejmu z fotogra­
fią ogólną dziś, t. j. 15 b. m. o godz. 10 
rano. Zbiórka przed gmachem Sejmu. Cena 
biletu 30 gr. Goście mile widziani

Koło im. Montwiłła - Mireckiego „Wola", 
W sobotę 17 b. m. odbędzie się ogólne ze­
branie członków o godz. 6.30 wiecz. Spra­
wy bardzo ważne.

Powązkowskie Koło Młodzieży TUR. im. 
L. Misiołka (Dzielna 95). Dnia 17 b. m. o 
godz. 7 wiecz. odbędzie się ogólne zebranie 
członków Koła. Sprawy bardzo ważne.

T. U. R.
Od dnia 15 sierpnia do 15 września 

dyżury sekretariatu  T. U. R-a (oddział 
warszawski) odbywać się będą w ponie­
działki, czw artki i soboty od godz. 5—7. 
Zgłaszać się należy do tow. Felsenhard- 
tówny, W arecka 7 —  I p.

Zarząd T.U.R-a organizuje

WYCIECZKĘ NA POWSZECHNĄ 
WYSTAWĘ DO POZNANIA.

Towarzysze Robotnicy winni pośpieszyć 
gromadnie do Poznania, celem ujrzenia po 
10-ciu latach niepodległości Polski — do­
robku, w którym klasa robotnicza tak wy­
bitny bierze udział.

Prócz wystawy, wycieczka zwiedzi mia­
sto, ciekawe budowle, ogród zoologiczny, 
wspaniałę palmiarnię i t. p.

Wyjazd z Warszawy dn. 7 września (w 
sobotę) w nocy. Powrót — dn. 12 wrześ­
nia (w czwartek rano).

Opłata — przejazd koleją, noclegi, bile­
ty wstępu przy zwiedzaniu wystawy i mia­
sta, tramwaje — wyniosą po 50 zł. od oso­
by: wpłacenie połowy tej kwoty obowiązu­
je przy zapisie, reszta na 3 dni przed wy­
cieczką.

Pożywienie uczestnicy płacą sami. Zamó­
wione będą wspólne posiłki; ceny: obiad 
i kolacja po 2 zł. 50 gr., śniadanie 1 zł. 50 ąr.

Informacyj udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Sekretariat Generalny TUR, ul. Czerwonego 
Krzyża 20 (gmach ZZK), 4 piętro, tel. 325-03, 
godz. 5—7 wiecz.

Prowadzi wycieczkę sen. dr. Kopciński.
Tylko kandydaci, którzy opłacą przynaj­

mniej zł. 15, tytułem zaliczki, będą brani 
pod uwagę.

Następna wycieczka dn. 21 września.

I W C IO R flJH E J G I M l T  "
V/ obrotach międzybankowych płacono za 

dewizy New York 8,90, a za kabel New York 
892 zł. za 100 dolarów. Dewizy europejskie 
bez zmian z wyjątkiem Amsterdamu, który 
podniósł się z 357.30 na 357.40. W obrotach
międzybankowych płacono za dewjzy
Gdańsk 172.85, a za dewizy Berllin 212.36. 
Na rynku prywatnym dolar gotówkowy 
8.88ł/10, rubel złoty 4.62 przy nieco wię­
kszym popycie.

Na rynku akcyjnym obroty minimalne 
przy tendencji utrzymanej. Z akcji banko­
wych wzmocnił się Bank Polski z 165.25 na 
16550, W dziale akcji przemysłowych nieco 
słabsze Starachowice, które obniżyły się z 
27 na 26.35. Dokonano tranzakcji dawno nie- 
notowanemi akcjami Cegielskiego po kursie 
38. W dziale papierów państwowych pod­
niosła się 4% ’ Prem. Poż. Inwest. z 115.75 
na 117,25 natomiast obniżyła się 5%  Prem. 
Poż. Dolar, z 65,50 na 65. Dla listów zastaw­
nych tendencja słabsza 41/2 °/o L. Z. Ziem­
skie obniżyły się z 49,25 na 40, a 8% L. Z. 
m. Warszawy z 67,25 na 66.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Dość pogodnie lub pogodnie,
jednak ze skłonnością do burz na północrtym 
zachodzie i zachodzie kraju. Nieco cieplej. 
Słabe wiatry miejscowe.

Liczna wycieczka przemysłowców i kapi­
talistów amerykańskich w Warszawie.

Dziś przybędzie do Warszawy z Moskwy 
liczna wycieczka reprezentantów amery­
kańskich świata finansowego i przemysło­
wego w liczbie 86 osób. Wycieczka ta obej­
muje przedstawicieli wielkich banków ame­
rykańskich, transportu, przemysłu elektrycz­
nego i pokrewnych działów. W Warszawie 
Amerykanie pozostaną kilka godzin i uda­
dzą się do Berlina. Wycieczka zwiedzała 
Rosję sowiecką i badała możliwości nawią­
zania stosunków gospodarczych przez Ame­
rykę z państwem sowieckim.

K ino-Teatr „Tęczacc Przejazd 
9

„W IELK A  P R E M JE R A "

PAGANINI
potężna tragedja w rolach głównych

KONRAD VEIDT 
I E W A  M A Y

na scen ie
A T R A K C J E  A R T Y S T Y C Z N E

Marszałkowska 125 
I M r i  I  U L  Początek o g. 4.

S ło d k a  ANNY ONDRA
w swej ostatniej kreacji z repertuaru 

1929 — 30

G R Z E S Z  N I  C A  
M O N T P A R N A S S E
w gł. roli męskiej ANDRE ROANNE 
Urocza Anny Ondra osiągnęła w filmie 

tym rekord powodzenia 
stwarzając kapitalne sceny zdrowego 

humoru i pikanterii

I CASINO N o w y  Ś w ia t  50  
Początek o g. 4, 6, 8, 10 

OSTATNI DZIEŃ 
ADOLPHE M E N J O U
gentleman ekranu, wytworny syba- 
ryta i arbiter elegancji w musującej 
werwą, zabawnej paryskiej komedji 

salonowej p. t.

IGRASZKI KOBIET
, Rcżyserja FRANK TUTLE w głów­

nych rolach kobiecych; MARGARET 
LIVINGSTON słynna uwodzicielka

Z „WSCHODU SŁOŃCA1'
i i KATHRYN CARVER ponadto pow­

tórzenie najlepszej komedji z BEBE 
1 DANIELS p. t.

„R E K 0 R D ZIS T K A“
wytwórnia; „Paramount”
iy r  ~|iy r

D M l o  Barlete M o
BIELAŃSKA 5 

początek o godz. 8-ej i 10 wiecz.
D ziś sen sa c ja

P R A H A-
WARSZAWA
Jeszcze  k ilka gościnnych  w y s tę p ó w .
Przedsprzedaż biletów u Chodowiec­

kiego Krak.-Przedm. 9. Od godz. 6 
w kasie Teatru w niedzielę od godz. 2

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 633.
' Dla młodzieży dozwolone.
Sala dobrze wentylowana.

i*_______________

wielki film morski w 10 aktach 
w roli głównej H e n r y  E d w a r d s
Wł. b. „Feniks"
Nadprogram: 1) Woda jako siła pędna

2) Komedja

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł.

N a s e a n s a c h  p op u larn ych ;
1) Ameryka ~

Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

cccr canoooooooo nrrmnocoooo 
p  K ino-T ea t r  n f  T n f l »« d z i k a  "„ASTRA*

NA EKRANIE:
51.

Zy c i e  i p r z y s z ł o ś ć  
KOBIETY

H W y stę p y  n a jw y b itn ie jsz y c h  
O a r ty s tó w  s c e n  p o lsk ic h
W wypełnią atrakcje sceniczne
M p o d  k ie r o w n ic tw e m
Q p . DERB1CZA W
pj Balet zagraniczny. Sala ochłodzona, Q
coxiaxxDocoocxxxDoooooocoocxri

ZE, S P O R T U
ZAWODY LEKKO-ATLETYCZNE 

0 MISTRZOSTWO ROBOTNICZEJ POLSKI 
W KRAKOWIE

W  dniach 31/VIII i I w rześn ia r. b. od­
będą się w K rakow ie zaw ody lekko -a t- 
1 etyczne o m istrzostw o R obotniczej P o l­
ski. W szystk ie robotn icze k luby m u­
szą jak najszybciej nadesłać  zgłoszenia 
uczestn ików  do S ek re ta rja tu  G en era l­
nego ZRSS (W arszaw a, F lory  1, m. 18), 
zgłoszenia na noclegi należy kierow ać 
do tow , S tefana K otarby  (Kraków , K re- 
m erow ska 8). N adm ieniam y, że w domu

Z. Z. K. zostało  zarezerw ow ane dla 
przyjezdnych 39 łóżek  (po cenie zł. 1 gr. 
60 od osoby za dobę). M iejsca w Z. Z. K. 
będą w yznaczane w porządku  zgłoszeń, 
w  ten  sposób ci, co w cześniej nadeślą 
zgłoszenia będą mieli lepsze noclegi.

Poza Z. Z. K. będą w  m iarę po trzeby  
zarezerw ow ane, noclegi w  innych loka­
lach".

ROBOTNICZE MISTRZOSTWA 
PIŁKARSKIE.

Dziś odbędą się następujące mecze o ro­
botnicze mistrzostwo stolicy:

Na boisku Marymontu. 
odbędzie się mecz pomiędzy Marymontem 
a Lilpopianką.

Sekcja Piłki Nożnej WRSKO. komunikuje, 
źe mecz Ruch — Pocisk został odwołany.

SKRA — BARKOCHBA.
Dziś o godz, 17,30 odbędzie się na boisku 

Skry spotkanie towarzyskie pomiędzy Skrą 
a Bar-Kochbą. O godz. 15,30 przedmećz po­
między drugiemi drużynami.

WALNE ZEBRANE SEKCJI 
PIŁKI NOŻNEJ „OGNIWA".

Jutro o godz. 7 wiecz. odbędzie się w lo­
kalu spożywców przy ul. Długiej 19 Walne 
Zebranie Sekcji Piłki Nożnej „Ogniwa". O- 
bccność wszystkich członków obowiąz­
kowa.

PRZED WIOŚLARSKIEMI 
MISTRZOSTWAMI EUROPY.

Regaty wioślarskie o mistrzostwo Europy 
rozegrane zostaną na torze w Brdyujściu 17 
i 18 sierpnia. Pol. Zw. Tow. Wiośl, od wielu 
miesięcy przygotowuje się do tej imprezy i 
rezszerzaniem toru, przybudową trybun, 
szatni, bufetu, schronisk na łodzie. O roz­
miarach pracy świadczy kosztorys przekra­
czający 200 tysięcy złotych. Spodziewać się 
więc należy, że zawody udadzą się znako­
micie i spokojnie możemy oczekiwać przy­
bycia osad i... krytyków zagranicznych.

BUŁGARSCY PIŁKARZE CHCĄ GRAĆ 
W POLSCE.

F. C. I. w Sofji zwrócił się do Ligi PZPN. 
z propozycją zorganizowania tournee po zie­
miach polskich w sierpniu r, b.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
LEKKOATLETYCZNE K. S. POLONIA.
Prace nad budową rzeźni na boisku K. S. 

Polonia postępują obecnie w tak szybkiem 
tempie, źe zarząd klubu projektuje na 22-go 
września otwarcie bieżni wielkiemi mię- 
dzynarodowemi zawodami z udziałem za­
wodników czeskich, łotewskich, węgier­
skich i austrjackich oraz fińskich. Może u- 
dałoby się na dzień powyższy sprowadzić 
Nurmiego o którego stara się Warsza­
wianka.
MAKABI WARSZAWSKA GRAĆ BĘDZIE 

W RUMUNJI.
Makabi Warszawska otrzymała zaprosze­

nia na kilka meczów do Rumunji w sezo­
nie jesiennym.
ZAPISY DO CENTR. INSTYTUTU W. F.

Centralny Instytut W. F. na Bielanach o- 
twarty zostanie w październiku. Prowadzo­
ne będą kursy męski i żeński, przyczem 
zgłaszać się mogą osoby od lat 18 — 30, ze 
świadectwem dojrzałośści (gimn. lub semin.) 
i usprawnieniem fizycznem (według badań 
lekarskich i próby sprawności). Do podania 
dołączyć należy metrykę, świadectwo zdro­
wia, 3 fotografje i życiorys. Słuchacze po­
mieszczeni zostaną w internacie. Koszty 
opłat: 10 zł. wpisowe i 120 zł. miesięcznie 
(wraz z wyżywieniem).

■W**

Głosy czytelników
Szanowna Rćdakcjo!

Proszę dla mego i innych pouczenia wyja­
śnić publicznie pytanie: jak należy się naj- 
właściwiej zachować kolo pomnika Niezna­
nego Żołnierza? Wczoraj byłem tam świad­
kiem następującej sceny; Przejściem od o- 
grodu Saskiego spieszył w stronę placu 
Marszałka Piłsudskiego jakiś godnie i so­
lidnie wyglądający obywatel i dochodząc do 
arkad odkrywa głowę. Przeszedłszy na dru­
gą stronę na plac przed sztabem nakłada 
kapelusz i zdąża na lewo ku ulicy Wierzbo­
wej. W tej chwili żołnierz pełniący służbę 
pod pomnikiem, który oczywiście nie mógł 
widzieć przechodnia ani pod ani poza arka­
dami, zatrzymuje go i zmusza pod grozą 
„czegoś nieprzyjemnego" do przedefilowania 
przed pomnikiem tam i napowrót z odkrytą 
głową. Zatrzymany z pochwały godnym tak­
tem usłuchał wezwania. Nie wiem, coby się 
było stało, gdyby był tego nie uczynił. Co 
najmniej nie byłoby się było obeszło bez 
zbiegowiska i przykrych scen niegodnych 
tego miejsca. Oczywiście, że nie brak je­
dnostek lekceważących obowiązek pietyzmu 
wobec relikwji narodowej. Ale dlaczego Bo­
gu ducha winien przechodzeń, który wła­
śnie zachował się bez zarzutu, ma być nara­
żony na upokorzenie? Przydałoby się wy­
danie w tym celu jakichś zarządzeń porząd­
kowych, bo jak karygodną jest swawola 
popełniana przez świadome lekceważenie 
Symbolu Nieznanego Żołnierza, tak samo 
potępienia godną jest samowola nakazująca 
defilować pod strachem bagnetu jak pod 
pręgierzem komuś, kto z głębi przekonania, 
a nie pod nakazem relikwjom tym cześć 
powinną oddał. J. P.

Książki nadesłane
Nakładem Wydawnictwa Bibljoteki Woje­

wództwa Warszawskiego ukazała się książ­
ka, poświęcona sprawom pożarniczym, p, t. 
„Bezpieczeństwo pożarowe w Wojewódz­
twie Warszawskiem". Książka ta jest pracą 
zbiorową o charakterze informacyjno - dy­
daktycznym, pióra wybitnych znawców 
spraw pożarniczych.

CO GRAJA KINA?
Apollo; „Salambo" (córka Hamilkara).
Astra (Dzika 51): „Zycie i przyszłość ko­

biety".
Capitol: „Grzesznica z Montparnasse" z

Anną Ondrą.

Casino: „Igraszki kobiet" z Adolphem 
Menjou i „Rekordzistka" z Bebe Daniela.

Colosseum; „Grzech Ingi".
Filharmonja: „Panienka we fraku" z Mad­

ge Bellamy i „Rekord Toma Mixa”.
Miejski: „Niezwyciężona flota".

Palace: „Prezydent" z Możżuchinem.
Pan nieczynny z powodu remontu.
Quo Vadis: „Koenigsmark" z Jacques Ca-

telain.
Rococo: ,,G,rzesznica" z Lyą de Putti.
Stylowy: „Królowa nocy" z Cortezem.
Słońce: Nieczynne z powodu występów

czeskiej rewji.
Splendid: „Kiedy kobieta kocha" i „Żon­

gler miłości".
Światowid: „Życiowe rozbitki" z Geor- 

gem Bancroftem i Eveliną Brent.
Tęcza (Przejazd 9): „Paganini" z Veidtem 

i Ewą May.
Wodewil: „Twe usta tak kusiły mnie".
Bajka (Żelazna 61): „Dalsze dzieje Tarza­

na".
Bellona (Leszno 21 „Chińska papuga".
Kometa (Chłodna 49): „Jarmark miłości".
Mewa (Hoża 38): „Gdy wiosna życia prze­

mówi".
Hollywood (Hoża 26); „Jad pokusy miłos­

nej".
Muza: (Plac 3-ch Krzyży): „Serenada".
Praga (Targowa 71): ,,Ostatni dzień ka­

walera".
Trianon (Sienkiewicza 8): „Uśmiech losu".
Sokół (Marszałkowska 69): Nieczynne.
Uciecha (łota 70): „Pewien młody czło­

wiek",
Wisła (Tamka 36): „Jego najniebezpiecz­

niejsza przygoda".

PODZIĘKOWANIE.
Egzekutywa Warszawskiej Organizacji 

Młodzieży T. U. R. składa serdeczne podzię­
kowanie towarzyszom z partji i T. U. R. 
w Płocku za zajęcie się wycieczką warszaw­
skiej młodzieży w dn. 11 b. m.

W e n e r y c z n e  c h o r o b y
skórne, niemoc płciowa, analizy

D r. J. R y w lin
L e sz n o  37  .r. Solnej 

do 10 r. i 3 — 9 w., niedz. t św. 4 — 7.

L E C Z N IC A

Dr. KAUFMANA
CHMIELNA 26, przy Brackiej

Weneryczne, skórne, włosów, oraz lekarze 
specjaliści wszystkich innych chorób. 

Analizy krwi i moczu. Elektroleczenie 
Codziennie od 8 r. do 9 wiecz. 

W IZYTA 4 Zl.

Dr. med. A. Parczewski
ŻÓRAWIA 3, płc. wener., skóry, włosów 
codz. od 8 r., do 10 w. Tam książkę: Niemoc 
Męska. Dla policji, stud., wojsk., urzędn. i szo­

ferów ulgi kredytowe

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
światło, leczniczy

Dr. Z. FAJNCYN
L e sz n o  36. Przyjm. 9 r.—9 w. Wizyta 5 zl 

mm,mm *

skórne i niemoc, elektro­
leczenieWeneryczne

Dr. M. A L T F E L 0
8 — 11 r., 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej) 
N iez a m o żn y m  c e n y  le c z n ic o w e .

DZIEŃ KATASTROF
Był taki dzień w ubiegłym miesiącu, k tó­

ry śmiało nazwrać można dniem katastrof. 
Bo oto — powódź w Indjach — kilkadzie­
siąt ofiar, 200 domów zburzonych; Buda­
peszt — kąpiel w Dunaju — 15 ofiar; w 
Konstanzy — kąpiel i wypadki — 4 ofiary; 
w Dayton — samochód z 7 osobami wpada 
pod pociąg — wszyscy zabici, Wiedeń — 
tramwaj wpada na autobus — 32 osoby cięż- 
koranne; w mieście Moens (Nadrąnja) samo­
chód ciężarowy wpada na pociąg kolejki — 
9 osób ciężko rannych; Papan — kopalnia 
cyny — osunięta ziemia zasypała bez ratun­
ku 32 górników, pozatem dziesiątki różnych 
wypadków, gdzie ludzie zostali ciężko pora­
nieni lub ponieśli śmierć. Dodajmy do tego 
normę dzienną 1.000 samobójstw, a będzie­
my mieli obraz żniwa śmierci nienaturalnej.

Kruche jest życie ludzkie i w każdej 
chwili, na każdem miejscu wystawio­
ne na niebezpieczeństwo. Owe — „nie wie­
cie dnia, ani godziny" szczególnie jaskrawo 
występuje w naszej epoce, a dzień każdy 
potwierdza tę  odwieczną prawdę.

Rozum społeczny, poszukuje sposobów 
złagodzenia skutków takich niespodzianych, 
gwałtownych śmierci, wprowadził ubezpie­
czenie życiowe. Każdy z nas może w spo­
sób łatwy, prosty zawrzeć ubezpieczenie w 
P. K. O. i w ten sposób zabezpieczyć swoją 
rodzinę od skutków nieszczęść, które mogą 
mu się, jak każdemu przydać, nikt z nar 
bowiem nie siedzi pod kloszem.

M. Cz.

FUTRA NA 15 RAT
POLECR

f j p i u i | “  ZŁO TA 50 m . n  
O Ł V ¥ y  te l. 299-03

PIERWSZORZĘDNA ROBOTA 
PRZERÓBKI 40% T A N I E J  

Czytelnikom „R o b o t n i k a" specjalny rabat 
Zamówienia w ciągu 3-ch dni.

Wyższe  h u m a n i s t y c z n e  z p r a w a m i

MIEJSKIE GIMNAZJUM
Koedukacyjne

w  O tw o cku  (stacja klimatyczna)

położone w 3-ch morgowym lasku sos­
nowym. odpowiednie dla dzieci wąt­
łych, ozdrowieńców, w dni pogodne i 
ciepłe lekcje odbywają się na wolnem 

powietrzu.

Zapisy przyjmuje kancelarja szkolna
od dn. 15 sierpnia od god. 9-j do 13-ej

Egzaminy wstępne rozpoczną się 30 
sierpnia o godzinie 9-ej rano.

Internat prywatny na miejscu.

K A S A  C H O R Y C H
m. W A R SZA W Y

zawiadamia, że wezwania płatnicze za miesiąc lipiec i sierpień będą rozesłane pocztą.
Płatnicy, którzy nie otrzymają wezwań do dn. 31 sierpnia r. b. i nie opłacą należ­

ności — winni zawiadomić o tem Kasę Chorych osobiście lub pisemnie: P oln a  30 od godz. 8 r. 
do 1.30 pp.

Do wezwań płatniczych dołączone będą blankiety nadawcze P. K. O., za pośrednic­
twem których należy wpłacać składki (konto Nr. 50006) w terminie określonym w wezwaniach, 
gdyż inkasenci nie będą się zgłaszali po odbiór należności.

Niewpłacenie należności w terminie pociągnie za sobą wdrożenie kroków egze­
kucyjnych.

Putefony, Par-
lofony i muzyczne,
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

CZYTAJCIE 
„ROBOTNIKA*



TEATR I MUZYKA
Dziś u teatrach miejskich

UROCZYSTOŚCI SPORTOW E Z OKAZJI 
DZIESIĘCIOLECIA REPUBLIKI NIEMIECKIEJ

N a r o d o w y
o 8 w. „Grube ryby" 

L e tn i
o 8 w. „Gorączka nafty"

UROCZYSTA AKADEMJA KU CZCI JAURES'A

W  „A teneum " odbyła się osta tn io  w ielka  A kadem ja ku  czci J a u re s 'a  
u rządzona p rzez O rganizację M łodzieży T. U. R. o raz O rgan M łodz. „C ukunft".

SKOK Z MOSTU DO WISŁY
Z m ostu  K ie rb ied zia  skoczy ł do W isły  ja ­

k i ś  m łodzien iec . W tym  czasie  p rze jeżd ża ła  
łódź m otorow a ko m isarja tu  rzecznego . —  
Przód . W ładysław  Sobiszew ski i st. post. 
L udw ik Cwil, rzucili się  n a  ra tu n e k  i w k ró t­
ce  d e sp e ra ta  w yra tow ali, z ab ra li do m o to ­

ró w k i i p rzew ieźli do  ko m isarja tu  rzeczn e ­
go. Tam  okazało  się, że jes t to 16-Ietni B o­
lesław  Z aborow ski, p ra k ty k a n t e le k tro te c h ­
niczny. J a k o  p rzyczynę  ta rg n ięc ia  się  na  
życie  m łodociany  d e sp e ra t po d a je  silny ro z ­
stró j nerw ow y.

Z GŁODU
N a rogu ul. Szopena  i AL U jazdow skiej 

• tra c i ł  p rzy tom ność  i u p a d ł na  p ły ty  ch o d ­
n ika, 19-Ietni Jó z e f  G rabow sk i, bez  zajęcia. 
L ek a rz  Pogo tow ia  s tw ierdził, źe p rzyczyną

omdlenia było wycieńczenie spowodowane 
głodem. Pogotowie przewiozło Grabowskie­
go do szpitala Dz. Jezus.

ZŁODZIEJ W ROLI SUBLOKATORA
Aleksandra Olencka - Mandelstamowa za­

mieściła w jednym z dzienników ogłoszenie, 
że poszukuje sublokatora. Wśród kilku kan­
dydatów odwiedzających mieszKanie. zjawił 
*ię również pan podający się za Franciszka 
Mańkowskiego. Obejrzawszy pokój, przy*

szły sublokator oświadczył, że jeszcze na­
myśli się i da odpowiedź. Wkrótce po wyj­
ściu jego, właścicielka mieszkania stwier­
dziła brak biźuterji wartości 1.000 zł., którą 
miała w pudełeczku na toaletce.

ROZBICIE KASY OGNIOTRWAŁEJ
Przy ul. Grzybowskiej 2, do mieszkania 

administratora tegoż domu, Adama Hulanic­
kiego, ekonomisty - handlowca za pomocą 
dobranych kluczy dostali się złodzieje, któ­
rzy rozbili kasę ogniotrwałą, w której zna­
leźli 4 zł. gotówką. Zawiedzeni tak małym 
łupem kasiarze, rozbili jeszcze szuflady w

b iurku , szafach  i k red en sie  zab iera jąc  różne 
w arto śc io w e  rzeczy. W arto ść  i ilość s k ra ­
d z ionych  p rzed m io tó w  n a raz ie  n ie usta lona, 
p on iew aż  dom ow nicy  p rzeb y w ają  na  le tn i­
sku . W  sp raw ie  tej po lic ja  12-go k om isarja ­
tu p rzep ro w ad z iła  dochodzenie  i a resz to w a ­
ła  s łu żącą  H ulanickiego.

WŁAMYWACZE W BARZE
N ocy ub. d o s ta li się  z ło d z ieje  p rzez  d ach  

szklany I-go p ię tra  n a  K rak . P rzedm . 51 —  
do kuchni w re s ta u ra c ji ,,B ar Z am kow y '1. 
Tam udali s ię  d o  k a n to ru  m ieszczącego  się  
w  su te ren ie  i zab ra li k a se tk ę  s ta low ą za ­
w ie ra jącą  w ek sle  i d o k u m en ty  o raz  40 zł. 
gotów ką. N ad to  z b u fe tu  zab ra li 25 b u te lek

w ó d ek  lik ie rów  i kon iaków . Po „ p rac y "  
w łam yw acze um knęli p rzez  okno  w su te ry - 
n ie od s tro n y  ul. Koziej 26. N a m iejsce k ra ­
d z ieży  p rz y b y ła  po lic ja  12-go kom isarja tu , 
o raz  d ak ty lo sk o p  z u rzęd u  śledczego, k tó ry  
zd ją ł ślady  odcisków  palców , pozostaw ione  

n a  b u te lk ach .

POMYSŁOWY ZŁODZIEJ
Do m ieszkania  dozorcy  dom u ul. K o p ern i­

k a  28 A d am a W alk iew icza  w  chwili, gdy 
z n a jd o w ała  się  ty lk o  siostra  żony dozorcy , 
w szed ł jak iś n ieznajom y m ężczyzna i o św iad ­
czył, że p rz y s ła ł go W alk iew icz  po k a rtk ę , 
k tó ra  znajdow ać  się m a w szufladzie  G dy 
zdziw iona k o b ie ta  o d p a rła , że  o żadnej k a r t ­
ce  n ic n ie  w ie, p rzybysz  p o d szed ł do  sto łu , 
w y c iąg n ą ł szufladę, poczem . rozp o czął p o ­
szukiw anie  ow ej k a rtk i. Po  chw ili o św iad ­

czyw szy u radow anym  głosem  k rzą ta jące : się 
po izbie kobiecie, że  k a r tk ę  już m a — w y­
szedł. D opiero  po  p o w rocie  do dom u W al­
k iew icza, w yszło  na  jaw , że owym  ta jem n i­
czym  w ysłann ik iem  by ł pom ysłow y złodziej, 
k tó ry  sk ra d ł znajdu jące  się  w szufladzie
1.000 zł. g o tów ką w  różnych  b an k n o tach , 
w ek se l na  100 zł, i k siążk ę  kasy  chorych . 
W alk iew icz  o k rad zieży  zaw iadom ił w X 
kom isarjacie.

Teatr Narodowy. Dziś „G rube ryby".
Teatr Letni. Dziś i codziennie „G orączka  

nafty".

„Proces Mary Dugan". N ajbliższą p rem je- 
rą  te a tru  L etn iego  będzie  g łośna na scen ach  
zag ran icznych  sz tu k a  B ay ard a  V eille ra  p. t, 
„P roces M ary  Dugan".

Teatr Polski. C odziennie „A rtyści", z 
Ja rac z em  i M odzelew ską.

Teatr M ały. C odziennie now a kom edja 
K aw eckiego  p- t. „P ara  nie p a ra" .

Teatr „Qui Pro Quo“. W ystępy  „G ong" 
„ S zk arła tn e  róże".

Teatr M orskie Oko. C odziennie w ie lk a  re - 
wja le tn ia  p. t.: „Z abaw ki d la W arszaw ki".

O peretka L. M essal. Dziś „Pąsow a R óża" 
z p, Lucy M essal.
Łódzki teatr miejski w W arszawie. T e a tr  
B '.zeum  (K arow a 18). Dziś „M irla E fros".

T eatr „Bagatela", N ow a rew ja  p. t 
,W szy6tko n a  w esoło".

Radjo .  Ogród Philipsa (M azowiecka 9): 
Z w y jątk iem  p o n iedz ia łków  codziennie  od 
17-tej do  23-ej K o n cert - D ancing.

Teatr „Mignon" (M arszałkow ska  81). 
„Szukasz szczęśc ia?  W stąp  na chw ilę".

KURS PŁYWANIA 
I WIOSŁOWANIA DLA KOBIET

K. R. K. S. „Start" urządza w  m ie­
siącu sierpniu II kurs pływ ania i w iosło­
w ania dla kobiet. Lekcje i treningi od­
bywają się w  godzinach od 7 rano do 
8 w ieczór pod kierunkiem  fachowych  
instruktorek.

Opłata za kurs m iesięczny 5 zł. Po­
czątek 1 sierpnia.

Zapisy i informacje codzień od 6 — 8 
w iecz. w  Sekretarjacie K, R. K. S. 
„Start", W arecka 7, II p.

W  B erlinie na m iejskim  stadjonie 
w e z okazji dziesięcio lecia R epubliki

odbyły  się w ielk ie u roczystości sporto - 
N iem ieckiej.

Co usłyszymy przez warszawskie rad jo
DZIŚ.

10.15 N abożeństw o z K a ted ry  poznańskiej. 
11.45 — 11.65 K om unikaty  z Pow szechnej 
W ystaw y  K rajow ej w Poznaniu . 11.56— 12.10 
Sygnał czasu  z W arszaw skiego  O b serw ato ­
rium A stronom icznego, h e jn a ł z w ieży M a­
riack ie j w  K rakow ie, ko m u n ik a t m e te o ro 'c -  
giczny. 12.10 — 13.10 T ransm isja  z W ilna— 
S łuchow isko reg jonalne p .t. „O dpust w Ży- 
row icach". 13.10 —  16.00 P rze rw a. 16.00. 
A udycja  w ojskow a. 16.40 K om unikaty  p rz y ­
godne. 17.00 K o n cert po p u larn y  z D oliny 
Szw ajcarskiej. W ykonaw cy: O rk ie s tra  F il­
harm onii W arsz . p o d  dyr. Al. Junow icza  
oraz  soliści. 18.35 P o g ad an k a  p. t, „Polski

SANAT0RJUM DLA CHORYCH NA 6RU2LICĘ

B iały  K rzyż", 19.00 R ozm aitości. 19.25 „O 
tajem nicach  g łębin  m orsk ich". 19.56 —  20.05 
Sygnał czasu z W arsz . O bserw . A stronom ., 
o dczy tan ie  p ro g ram u  na  d z ień  n astępny .
20.05 „R ozw ażania  n a  tem a t lo tów  tra n s ­
ocean icznych", 20.30 K o n cert w ieczorny  * 
D oliny Szw ajcarsk iej. W  p rzerw ie  p. T ad . 
B ocheńsk i o d czy ta  now elę  Je rzeg o  K ossow ­
skiego p. t. „K ap itan  T om ek". M uzyka fran ­
cuska. W ykonaw cy : O rk ie s tra  F ilharm onii 
W arsz. p o d  dyr. K azim ierza  W iłk o m irsk ie ­
go i L i’i H akow ska  (skrzypce). 22.00 K om u­
n ik a t m eteoro log iczny . 22.05 K om unikaty : 
PA T., policyjny, sp o rto w y , nadprogram .

JUTRO.

11.56 — 12.05 S ygnał czasu  z W arszaw ­
skiego O bserw ato rjum  A stronom icznego  
h e jn a ł z W ieży  M arjack ie j w  K rakow ie.
12.05 —  12.50 K o n cert z p ły t  g ram ofono­
wych. 12.50 — 13.00 W iadom ości z P o ­
w szechnej W y staw y  K rajow ej w  Poznaniu .
13.00 K om unikat m eteo ro log iczny , kom uni­
k a ty  p rzygodne. 13.20 — 15.40 P rze rw a.
15.40 K om unikat gospodarczy . 16.15 „K ącik  
k ró tk o fa lo w y ". 16.30 —  17.15 K o n cert z 
p ły t gram ofonow ych. 17.15 —  F e lje to n  u- 
zdrow iskow y p. t. „ Inow rocław  —  na p ra le -  
chickim  sz lak u " . 17.25 —  „W sp ó łczesn e  r e ­
ko rdy". 17.50 —  18,00 O sta tn ie  now iny z 
W ystaw y . 18.00 —  K o n cert popołudniow y. 
M uzyka lek k a  w w ykonaniu  o rk ies try  P. R.
19.00 — R ozm aitości. 19.25 — K om unikaty : 
ro ln iczy i m eteo ro log iczny  o raz  transm isja 
z K rak o w a g iełdy  zbożow ej k rakow sk iej.
19.40 — 19.55 P rze rw a. 19.56 —  20.05 S y­
gnał czasu  z W arszaw sk iego  O b se rw a to ­
rjum A stronom icznego , od czy tan ie  p ro g ra ­
mu na dz ień  następ n y . 20.05 —  20.30 P rz e r­
wa. 20.30 — K o n cert sym foniczny z Doliny 
S zw ajcarsk iej. 22.00 K om unikat m ete o ro lo ­
giczny. 22.05 —  22.20 K om unikaty  P. A. T. 
policyjny, sp o rto w y , nadprogram .

W  K assel znajduje się sanatorium  dr. G ersona dla chorych na gruźlicę, 
j gdzie stosu ją jako środek  leczniczy —  djetę. M etoda ta  w prow adzona przez 
j dr. G ersona (w owalu) .daje św ietne w yn ik i.

Czytajcie
„POBUDK Ę ‘
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12 K rz e se ł
Tłum aczyła Halina Pilichowska.'

Znów iść! Tym  razem  do Tyflisu, tym  razem  najp iękn iejszą  
w  św iecie  drogą. L ecz dla H ipo lita  M atw iejew icza b y ło  to  obo ję t­
ne. Nie rozg lądał się n a  w szystk ie  strony , jak  O stap . N ie d o s trz e ­
ga ł kom ple tn ie  T e rek a , k tó ry  zaczynał już pohuk iw ać n a  dn ie d o ­
liny. I jedynie po łysku jące  w  słońcu lodow e szczyty  coś mu n ie w y ­
raźn ie  p rzypom inały  —  b lask  b ry lan tów , a m oże najlepsze po litu ro - 
w ane trum ny  m is trz a  B erenczuka.

Aż do p ierw szej stacji pocztow ej — B ałty  posuw ali się w ęd row ­
cy drogą, w ijącą się u podnóża góry S tołow ej.

Z w arty  ogrom ny blok, po p rzec in an y  żyłam i śniegu, ciągnął się za 
nimi na p rz e s trz e n i dziesięciu  w iorst. N ajp ierw  w yprzedz iło  w ęd row ­
ców  a u to  osobow e Z ak aw to p ro m to rg a , a  po up ływ ie p ó ł godziny — 
au tobus, w iozący  n ie  m niej, n iż cz te rd z ies tu  tu ry s tó w  i n ie  w ięcej, niż 
s to  d w adzieścia  w alizek .

—  P ozd rów cie  K azbek! — k rzy k n ą ł O stap  w ślad  za m aszyną__
Pocału jc ie  go w  lew y  lodow iec!

P o  p rze jeździe  sam ochodów  długo jeszcze unosiła  w  górach  woń 
benzyny i rozgrzanej gumy. G łośno b rzęcząc, w ym ija ły  w ędrow ców  
w ózki góralsk ie . Z poza  z a k rę tu  w y jechał n ap rz ec iw  kab rjo le t.

W  B ałcie  w ydał O stap  H ipolitow i M atw iejew iczow i w ierszek  *) 
k ie łbasy , a sam  zjad ł dw a w ierszk i.

") Miara długości: 1!lt arszyna.

—  Je s te m  żyw icielem  rodziny, —  rzek ł, —  należy  mi się w ięk ­
sza rac ja  żyw ności.

Za B a łtą  w eszli w  w ąw óz i k roczyli w ąsk ą  ścieżynką, w yku tą  
w  ciem nych i s trom ych  górach. D roga w io d ła  sp ira ln ie  w  górę. Pod 
w ieczór znaleźli się n as i spó ln icy  n a  stacji L ars —  tysiąc  m etrów  nad 
poziom em  m orza.

P rzenocow ali b ez p ła tn ie  w  ubogiej gó ralsk iej chacie, a n aw e t d o ­
sta li jeszcze p o  szk lance  m leka, ująw szy gospodarza  i jego gości k a r-  
cianem i sz tuczkam i.

R an ek  by ł ta k  cudow ny, że n aw e t H ipolit M atw iejew icz, o rzeź­
w iony  górskim  pow ietrzem , k ro czy ł raźniej, n iż poprzedn iego  dnia.

Z araz za s tac ją  L ars w y ro sła  p rze d  w ędrow cam i ogrom na sk a ­
lis ta  śc iana . D olina T e re k a  w ciąż się  zw ężała. P ejzaż  s ta w a ł się co ­
raz  bardziej ponury , a nap isy  n a  sk a łac h  co ra z  liczn iejsze. W  tem  
m iejscu, gdzie sk a ły  ta k  zdusiły  łożysko T e rek a , że  długość m ostu 
w ynosiła  za ledw ie dziesięć  sążni, ujrzeli spólnicy  ty le  nap isów  na 
sk a lis ty ch  śc ianach , że O stap  zapom nia ł o m ajes tac ie  w ąw ozu D ar- 
ja lsk iego  i, u siłu jąc  p rzek rzy czeć  ło sk o t i jęki T e rek a , zaw o łał:

—  W ielcy  lud'zie! P o p a trzc ie , p rezesie . W idzic ie  n ieco wyżej od 
ob łoku  i n ieco  niżej od lo tu  o rła  nap is : „K ola i M ika, lip iec 1914 r .“ 
N iezapom niany  w idok! Zw róćcie uw agę na artyzm  w ykonan ia! K ażda 
l i te ra  w ielkości m e tra , m a low ane olejnem i farbam i! G dzie jesteście  
te raz , o K ola  i M iko?

Z adum ał się rów nież H ipo lit M atw iejew icz.
—  G dzie je s teśc ie , o K ola i M iko? I co w y te ra z , o K ola i M iko, 

ro b ic ie?  R ozty liście  się, pew nie , z e s ta rz e li?  N ie w gram oliliśc ie-by  się 
te ra z  zapew ne n a w e t n a  cz w a rte  p ię tro , a  cóż d o p ie ro  pod  obłoki, 
by  nazw isk a  sw e tam  m ocow ać. G dzie te ra z , K ola, p ra c u je c ie ?  K iep­

ska, pow iadacie , p ra c a ?  D zieciństw o sw e sie lsk ie  w spom inacie?  Cóż 
w  niem  było  sie lsk iego? T o  w y ta k ie  sm arow an ie  w yrazów  n a z y w a ­
cie sie lsk iem  d ziec iń stw em ? K ola, je s te śc ie  okropni! I żona w asza  
M ika — jest w s trę tn ą  k o b ie tą , choć, p raw d ę  m ów iąc, mniej je s t w in ­
n a  od w as, G dy, w isząc n a  skale, k reśliliśc ie  sw e imię, M ika s ta ła  
n a  szosie i p a trz y ła  n a  w as zakochanem i oczym a. W y d aw ało  się jej 
w tedy , że jes teśc ie  drugim  P ie c z o r in e m ’). T eraz  w ie już ona, kim 
jesteście . J e s te ś c ie  p o p ro stu  głupcem ! T ak , tak , w szyscy jesteśc ie  
jednacy  —  wy, pe łzacze  od p iękna! P ieczorin , P ieczorin , a okazuje 
się, że za głupi jest, by  zachow ać rów now agę budżetu!

—  Kisa! —  ciągnął dalej O stap , —  uw iecznijm y się i my. Z a d a ­
my M ice bobu! M am  a k u ra t  k redę! D alibóg, w lezę tam  za raz  i n a ­
piszę: „K isa i Osja byli tu ta j" ,

I O stap , n iew ie le  m yśląc, n a  b arje rze , odgradzającej szosę od 
o tch łan i T e rek a , złożył zap asy  se rde low ej k ie łb asy  i zaczą ł w spinać 
się p.o skale.

H ipolit M atw iejew icz z p o czą tk u  ob se rw o w ał uw ażnie w sp in a­
n ie się w ielk iego  k o m b in a to ra , lecz p o tem  siad ł i, odw róciw szy  się, 
zaczął oglądać ru iny  zam ku  T am ary , k tó ry  zach o w a ł się n a  skale, 
p rzypom inającej koński ząb.

W  tym  czasie  od s tro n y  T yflisu w szed ł do D arja lsk iego  w ąw o­
zu ojciec F iodor. D w ie w io rs ty  dzieliły  go od! naszych  wędrowoCw. 
Szedł rów nym  żo łn iersk im  krokiem , p a trz ą c  p rz e d  sieb ie  tw ardym  
w zrokiem  i op ie ra jąc  się n a  w ysokim  z p rzek rzy w io n y m  końcem  k o ­
sturze .

’) Lermontow „Bohater naszych czasów".

(D. c. n,).

WARUNKI PRENUMERATY ? w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięczn ie  zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięczn ie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—  Za zm ianę 
a ir e s  u 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysok ości 1 m ilim etra w tek śc ie  gr. 50, zw yczajne gr. 20. kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm. 
gr. 30. drobne za w yraz gr. 20. _ P oszuk iw anie i zaofiarow anie pracy o 50 proc. taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożę). U kład ogłoszeń w tek ście  5-szpaltow y, układ zw vezainych  — 10 szpaltow y. Za term inowy d ru k  ogłoszeń  Administracja nie odpow iada.
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